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wiersz 40 ct.
Do działu insertów  

upełnomocniony 
Jan Strycharski.

Rgkopisów redakcja 
nie zwraca.

Ka&da zmiarc adre
su 10 cl.
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n r a k u  w , n i .  K a r m e l l c k d  1,

Z A Ł O Ż Y C IE !.: J Ó Z E F  B O G O S Z .

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  K i u i l B R Z  E H R E N B E R G .

Adres Adminis i«Łcji:
K r  a k ó w ,  n i .  J a g i e l l o ń s k a  I .  7 .

Ż yd o w sk ie  credo.
W  Wolnym Glosie Stanistawou>skim, piBemku 

kokietującem z żydami, zjawił się w przeszłym 
miesiącu artykuł, zwalczający , eden z najważniej
szych punktów praktycznego katolickiego programu, 
t. j. szkołę wyznaniową. W następnym numerze 
tego pisma z okazji owego artykułu wydrukowano 
następujący list, stanowiący wprost sensacyjne ży
dowskie credo. List brzmi, jak następuje:

„Panie Redaktorze 1 Z okazji wystąpienia pań
skiego przeciw szkole wyznaniowej, ośmielam się 
rozpocząć z panem pogadankę na temat wzajemne
go pożycia w kraju, z któiym nas żydów los zwią
zał. Niewdzięczne to zadanie, bo obie strony w tych 
rozprawach najczęściej przekraczają granice spokoj
nego rozumowania, a tajone antagonizmy czynią 
dysknsję uiemiłą.

Jednakowoż pomimo tego uprztdzenia zabieram 
się lo pisania, pozostawia jąc panu zupełnie do woli 
zrobienie z togo użytku, jaki uznasz za stosowny. 
Ż y ć  ze  s o b ą  m u s i m y  po  w i e c z n e  c z a s y — 
w zgodzie, czy niezgodzie — i z tego położenia wyjść 
w] pada.

Dwa zarzuty robione nam przez Polaków są słu
szne, a temi są: b r a k  m i ł o ś c i  d o  k r a j u ,  
a drugi słuszny zarzut jest, że tworzymy odrębne 
społeczeństwo — niejako n a r ó d  w n a r o d z i e .  
Co do zarzutu pierwszego, to miłość nie da się ani 
wpoić, ani gwaitem narzucić, miłość musi mieć cel 
piękny, szlachetny, ten cel musi człowieka pocią
gać, a tego celu Polacy żydom nie stworzyli. Od 
pół tysiaca lat żyjąc razem, nie zdołaliśmy przeła
mać uprzedzenia do siebie. Ryliśmy wyjęci z pod 
prawa i odpychani, to też żyd siedząc na kar
czmie, lub stojąc u szlachcica przy drzwiach, mu
siał stracić wiele ze swej godności osobistej. Sprze
dając wódkę chłopu, starał się zaoszczędzone fun
dusze lokować w ruchomym kapitale, nie był bo
wiem pewny swego jutra. Szukając fruktylikacji dla 
tego kapitału w czasach, gdy nie było listów za
stawnych, trudnił się pożyczaniem pieniędzy — 
stał się lichwiarzem i jednostką we wszystkich war
stwach znienawidzoną. Lichwiarz, czy żyd, czy ka
tolik nie wiele wart. Przyszedłszy niekiedy najnie- 
godziw szym sposobem do majątku, zdobywał sobie 
wybitniejsze stanowisko. — U was nie dzieje się 
lepiej. Lichwiarze katolicy, strawiwszy całe życie 
na tem wrtrętnem rzemiośle, przyszedłszy do kro
ci — mają poważanie i należą do najlepszych to 
warzystw. Nieprawdaż?

Nie jesteśmy tedy ani trochę od was gorsi, 
tylko okoliczności tak się złozvły. że żydzi medo- 
puszczeni do innych zawodów, bardziej rozwinęli 
ten kunszt. Drugą przepaścią, dzielącą te dwa spo
łeczeństwa, jest wyznanie. Nie będę się spierał, 
które należy wyżej stawić. Pan jesteś dumnym z te 
go, żeś Chrześcijanin, jam dumny z tego, żem żyd. 
C i e b i e  w y c h o w a n o  w z a s a d z i e :  k o c h a j  
b l i ź n i e g o ,  j a k  s i e b i e  s a m e g o ,  m n i e  za ś  
u c z o n o :  k o c h a j  p r z e  de  ws z  y s t k i e  m s i e 
b i e ,  p o t e m  b l i ź n i e g o ,  l e c z  b l i ź n i m  m o i m  
j e s t  t y l k o  mó j  w s p ó ł w y z n a w c a .

Zasada ta. wszczepiana w nas od dzieciństwa, 
jest także jedną z przyczyn, że się potrafimy kon
solidować, iść zwartym szeregiem i zwalczać naj
większe przeszkody.

Jak jesteśmy do naszej wiary przywiązani, jak 
ona nam drogą] tego dowodzić nie potrzebuję. Za
pał do niej jest taki sam, jak ongi w pierwszych 
wiekach chrześcijańskich.

N a s i  r a b i n i  i k a p ł a n i  są u nas najwyższą 
władzą — ale nie są to ludzio, którzy odprawi
wszy nabożeństwo, na tem kończą swoje urzędowa
nie. Przeciwnie, znają wszystkich swoich współwy
znawców, wnikają w ich życie rodzinne, toż czy 
tę rodzinę spotka jakie nieszczęście, czy jaka ra
dość ani jej rozweseli — żyd biegnie podzielić się 
nią ze swym kapłanem, a ten z nim współczuje. 
Czy pod tym względem nie btoimy wyżej od was?

Ten kontakt spiawia, że m o r a l n o ś ć  w o

g n i s k u  r o d z i n n e m  j o s t  p o w s z e c h n ą .  Ten 
rabin jest jego sędzią, doradcą, przyjacielem, jego 
ucieczką w każdej potrzebie, a choć nieraz pan 
słyszysz, że go materialnie wyzyskuje — jednak 
bądź pan pewny, że jest dla niego nieopłaconym 
dobroczyńcą. Przejdź się pan w piątek wieczór, lub 
w sobotę rano po mieście i przypatrz s.ę, jak o- 
statni nędzarz, niemający co do ust włożyć, ściąga 
z plocu stragan i o głodzie i chłodzie zapala ło- 
jówkę i całą duszą oddaje się modlitwie. — Ta 
modlitwa jest mu tak świętą, że swego sabatu nie 
sprofanuje żadną awanturą, nawet domowe niesna
ski, jeżeli s i , gdzie zdarzą, w dnia tym milkną; 
a co do was, przejrzyj pan kroniki policyjne a nie
zawodnie znajdziesz w nich. że naiwięcej awantur, 
pijatyk i zbrodni wydarza się w dnie świąteczne. 
N a s z e  p o d w a l i n y  s p o ł e c z n e  s t a n o 
w c z o  s ą  s i l n i e j s z e  n i ż  w a s z e .

A pracowitość ? dotąd rozpowszechnione m jest 
mniemanie, że żyd szuka lekkiej pracy — że pra
cować wogóle nie lubi, co jest nieprawdą. Aby się 
o tem przekonać, wystarczy pójść do magazynów 
kolbjowych i zobaczyć, iak żydzi tam ciężko i wy
trwale pracuje od rana do wieczora, wśród trza
skających mrozów, w warunkach, o całe niebo tru 
dniejszych, jak każdy chłop, choćby przy żniwach 
lub przy-pługu. Jeżeli panu to nie wystarcza, po
równaj pan pracę w handlu chrześcijańskim i ży
dowskim. Żydzi pracują 16 godzin dziennie — nie 
mówię już o tych, którzy zaledwie trzy godziny 
sypiają. Blacharz o świcie z pomocnikami lezie na 
dach i pracuje, dopóki go noc stamtąd nie spędzi: 
to samo da się powiedzieć o inuych rzemieślni
kach. K o n k u r e n c j a  z n i mi  j e s t  t r u d n a ,  
a l e  j e s t  t o  k o n k u r e n j a  p r a c y  i o s z c z ę 
d n o ś c i .  Inteligencja żydowska w pracowitości 
s c i le  nie ustępuje chrześcijańskiej. Nasi adwokaci, 
lekarze, urzędnicy, profesorowie wypełniają swe 
obowiązki sumiennie i zdaje mi się, że nie prze
holuję, jeżeli ośmielę się twierdzić, że są praco
witsi. Zarzucacie nam, żeśmy się z wami nie zlali, 
chociaż pół tysiąca lat razem żyjemy. Jest to za
rzut słuszny i niebłuszny. Słuszny, ponieważ rze
czywiście tworzymy odrębne społeczeństwo — nie
słuszny zaś dlatego, że Polacy dawniejsi nie mieli 
daru asymilowania. Polacy mają dziwną jakąś pró
żność i ambicję. Im się zdaje — jak g r a n d o m  
h i s z p a ń s k i m  — Ż6 natura ich z lepszej gliny 
ulepiła. Stojąc zawsze na jakiejś wyżynie, obawia
ją się, aby ktoś niepowołany do nich się nie zbliżył. 
To też nie zdołali zasymilować Rusinów, Niem
ców — a nawet chłopa polskiego nie potrafili na
tchnąć temi ideałami, któremi zawsze mieli prze
pełnione serce. W i n a  t e d y  n i e  l e ż y  po n a 
s z e j  s t r o n i e .

Z r e s z t ą  co  t a k b a r d z o  m a  n a s  d o  
w a s  c i ą g n ą ć ?  B y t u  n a r o d o w e g o  n i e  
m a c i e ,  j e s t e ś c i e  b i e d n i ,  w y ż s z o ś ć  w a 
s z ą  dc,jecie nam na każdym kroku uczuwaó, ja się 
nawet dziwię, mój panie, dlaczego zawsz« i wszę
dzie tego nie wypowiadamy. Nazwałbym to uczci
wością z naszej strony. W  dzisiejszym sianie Eu
ropy k o r z y s t n i e j  b y ć  S e r b e m,  R u m u n e m ,  
B u ł g a r e m ,  n i ż  P o l a k i e m .  My jednak uczy
my się po polsku, poczuwamy się do s o l i d a r 
n o ś c i  p r z y n a j m n i e j  w o b e c  z a g r a n i 
cy — a to już jest bardzo wiele. Często się sły
szy o żydowskiej etyce, która pozosiam w ratącej 
sprzeczności z chrześcijańską. Mój Boże, kto pięć 
wieków prowadził straszną walkę o byt, o egzy
stencję, ten niezaprzeczenie w swych pojęciach ety
cznych musi cokolwiek zejść z owej wyżyny, na 
jakiej się stawiają doktorowie teologji. Byliśmy 
zawsze za słabi, aby walczyć orężem — trzeba 
więc Dyło ustępować, milczeć, poniżać się, schle
biać — wyszukiwać słabe sirony obcego społeczeń
stwa i w nie uderzać, a ta wieczna droga między 
Scylla i Charvbdą musiała w narodz’9 pozostawić 
ślady, które się niedadzą w jednem pokolenia zatrzeć. 
Nie jesteśmy na tyle zarozumiali, aby nam nasze 
wady nie były znene, a właśnie że je znamy — 
jest nadzieja, że zdołamy się z nich wyleczyć. Do 
doskonałości wam także bardzo daleko. Najczęściej 
z a s ł a n  i a c i e  s i ę j a k i m i ś w y ż s z e m i w z g l ę -  
d a mi ,  których zwykły śmiertelnik nie rozumie.

Przytoczę przykład z dziejów Stanisławowa, który 
vt asze pojęcia etyczne w dziwnem stawia świetle.

Przypomnisz par? sobie ostatni wybór burmi
strza i owe dwie kartki, do których aż sześciu się 
przyznawało, a właściwie był tylko jeden. Wido
cznie coś im sumienie wyrzucało. W  naturze czło
wieka zaś leży głos sumienia stłumić lub przynaj
mniej osłabić; to też sześciu wyciągnęło rękę po 
tę  białą kartkę. Wśród żydów byłoby to niemożli- 
wam Jeszcze jeden rys charakterystyczny uważam 
za stosowne podnieść, rys, który w waszem społe
czeństwie jest powodem, że ludzie z charakterem, 
rozumem, ludzie o szerszych poglądach i głębszych 
uczuciach ociągają się od brania udziału w życiu 
publicznem. K to  u w a s  p o n a d  d r u g i e ń  wy 
r o ś n i e ,  j u ż  t e m  s a m e m  s t w a r z a  s o b i e  
w r o g ó w ,  b o z a z d r o ś ó  i f a ł s z y w a  a m b i c j a  
j e d n o s t e k  ś c i e r p i ó  t e g o  n i e  może ,  że nie 
om, lecz kto inny zdołał się wysunąć naprzód. 
A nie daj Boże, jeżeli się człowiekowi, który z ca- 
łem zaparciem poświęca się interesom swego spo
łeczeństwa, n o g a  p o w i n i e ,  jesteście gotowi za
raz obrzucić go błotem, zasługi lat ubiegłych nie 
obronią go przed najostrzejszemi pociskami, opi- 
nja publiczna niemiłosiernie go ściga, on zaś usu- 
wając się z goryczą w piersi woła niewdzięczno
ści ! Dlatego w neszem nawet małetr mieście 
wszędzie świecą się miernoty, o których nic złe
go , alb i nic dobrego powiedzieć nie można. 
My pod tym względem jesteśmy inni. Żydzi, 
skoro raz nabiorą przekonania, że ten lub ów za
służył się narodowi, stoją przy nim w doli i nie
doli. Wpływu mu nie zazdroszczą, lecz owszem idą 
mu na rękę. i gdzio się tylko da, spieszą z pomo
cą. Dbtego mamy zawsze chętnych do pracy, a 
dla naszych celów i interesów spożytkowujemy naj
lepsze siły. Znajomość ludzi, szybkie orjentowanie 
się w danych okolicznościach, jest cechą naszego 
narodu. Przeciętny nasz wyznawca zna o wiele le
piej polskie społeczeństwo, począwszy od warstw 
najniższych, aż do arystokracji, niż je znają dzi
siejsi Polacy. M a c i e  u r z ę d n i k ó w ,  a d w o k a 
t ów,  p o e t ó w ,  m a l a r z y ,  a l e  l u d z i  z n a j ą 
c y c h  s p o ł e c z e ń s t w o  i j e g o  p o t r z e b y ,  
n i e  ma c i e .  Ten brak właśnie sprawia, że w a s  
w y p i e r a m y  i w y p r z e ć  m u s i m y .  Żyjemy 
w wieku, gdzie hasła, deklamacje, frazesy nie za
stąpią pracy. Wiemy o tem, dlatego podług tego 
zastosowujemy nasze życie. Od nas mogliśoie się 
wiele nauczyć.u Eliazar.

Odpowiedź na ten list pomieścimy w przyszłym 
numerze.

D czciw i N iem cy.
W kwestji polskiej, jak donosi organ katolik 

niemiei kich Germanja, otrzymał interpelant ce 
trum, dep. Stephan, pismo z Siedmiogrodu, gdzie 
Niemcy doznają ze strony Madziarów tego samego 
ucisku, co Polncy w Prusach ze strony bakatysty
cznych germanizatorów. Pismo to opiewa:

„Jakkolwiek obcy, wypowiadam Panu podzięko
wanie za Pańskie wywody w Izbie deputowanych. 
Złe traktowanie narodowości w Niemczech jest wo
dą na młyn Madziarów w obchodzeniu się z Niem
cami na Węgrzech. Tego bowiem nie można żądać, 
aby Madzie rowie zastosowywałi zdanie quod licet 
itd. na swoją niekorzyść. W  Niemczech powstaje 
często oburzenie na „rzecz biednych Niemców 
ale tacy panowie von der Recke itd. nie mają za
prawdę do tego prawa, Jeżeli w kwestji narodo
wości nie zachowają szlachetniejszych punktów wi
dzenia, natenczas kwestia narodowości zaoBtrzy się 
jeszcze więcej."

Pismo to daje Germanji sposobność do wypo
wiedzenia b'lku rzetelnych słów w obronie l i l a 
ków, Główny organ eentrnm zapytuje, coby posie
dziano, gdyby tak hr. Gcłuchowski i hr. Badeni 
zechcieli szukać odwetu na Niemcach mieszkają
cych w Galicji, i pisze dalej: „Niebezpieczeństwo * nie
dorzeczność hakaiystycznego szczucia przeciw Polakom 
w Prusach występuje jaskrawo wobec takich wzglę
dów. I cóż to uprawnia wschodnio-elbijskicb po
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tomków słowiańskich Wendów i Sorbów z domiesz
ką częściową niemieckiego żywiołu do tego, by wy
stępować jako „Germanie11, jako szczególnie upraw
niani obrońcy „niemieckiej narodowości11? Czy może 
ta  heca narodowościowa jest „niemiecką", licują
cą z niemieckim duchem i charakterem ? Z pewno
ścią nie. Albo czy nie chowa się po za tem raczej 
„piotestancka" niechęć przeciwko katolickim Pola
kom? Czy to nie protestanci stoją na czele związ
ku Hakatystów, albo czy można wymienić katoli
ków niewątpliwie niemieckiego pochodzenia, któ- 
rzyby popierali i krzewili hecę antypolską?" Dalej 
stwierdza German ja, że konstytucja pruska nie roz
różnia Niemców i Polaków, nie zna różnicy między 
obywatelami państwa, mówiącymi po niemiecku, 
narzeczem plattdeutsch, prowincjonalnym, albo po 
polsku. Ma ona jednę tylko zasadę: „Eówne pra
wo dla wszystkich". W konstytucji nie napisano, 
że Polacy mają być w ykluczeni od zasady artykułu 
4: „Wszyscy poddani pruscy są równi w obliczu 
prawa." Polacy mają prawo żądać zagwarantowa
nych kostytucją praw swoich, niesprawiedliwością 
jest im odmawiać tychże. Bardzo energicznie do
maga się katolicka Germanja zai howania praw a 
wobec nas, przypominając, że na stopniach tronu 
wyryle są słow a: Justitia fundamentom regnorum. 
Jeśli Polacy zadłużą na karę, to niechże ona spotka 
winnych wedle zasad sprawiedliwości. Proces Opa
leni cki nie nadawał się do tego, by na Polaków 
złożyć winę, wykazał on raczej, jak to rię rządzi 
wobec Polaków.

Dalej zapisuje Germ., że Hakatyści chcieliby 
gwałtem usunąć naczelnego prezesa w Poznaniu i 
na jego miejsce sprowadzić urzędnika, którego ha
słem jest „W alka!" J a k o  n a s t ę p c ę  p. W i l l a -  
m o w i t z a  w y m i e n i a j ą  j u ż pp.  T i e  d em an na 
z B y d g o s z c z y  i B i t t e r a  z Op o l a .  „Smutną 
neldciałość Bismarckowskiej polityki gwałtów — 
kończy Germanja rzetelne swoje wywody — zdaje 
się prowadzić dalej obecny system rządowy. Zdaje 
się, że w sferach rządowych juz zapomniano o tem, 
że Polacy przy ostatnim projekcie wojskowym za
decydowali na jego korzyść. „.Murzyn Polaków wów
czas spełnił powinność swoją — może nie tylko 
odejść, ale nadto otrzymuje jeszcze jako „podzię
kowanie" rządu tylko kopnięcie nogą — i to jakie 
jeszcze! „Możnaby nawiązać do tego uwagi, jak 
zgubnem stało się dla Polaków to, że odłączyli się 
od centrum i pozwolili się otumanić."

0  naszym stosunku do Rosji.
Berliński Tageblałł wysłał do Warszawy spe

cjalnego korespondenta eelem zbadania kwestji pol
skiej pod zaborem rosyjskim. Korespondent, przybył 
do Warszawy w dzień nowego !roku rosyjskiego i 
ku swemu zdziwieniu nie spostrzegł żadnego od
świętnego nastroju. Zwrócił się on najpierw do Po
laków i miał z jednym rozmowę polityczną. Zda
niem Polaków — pijze korespondent — rozpo
częła się nowa era od zmiany tronu r. 1894. Hr. 
Szuwałow nie uczynił wprawdzie nic szczególniej
szego, cieszył się jednak ogólną sympatją, ponie
waż nie uczynił nic złego. Polacy są przeświad
czeni. że hr. Szuwałow odpowiadał intencjom mo
narchy, jeśli starał się o pojednanie i złagodzenie 
surowości swych poprzedników.

„Eosja jest potężnem państwem — mówił rze
komo korespondentowi pewien wybitny warsza
wiak — my natomiast słabi. Eosja może nas je- 
dnem pociągnięciem pióra zgnieść, ale czyż leży 
w interesie Eosji złe traktowanie Polaków ? W dwo
jaki sposób pozbyć się można wroga: albo go się 
zgnębi, albo go się zobowiąże dobrem traktowa
niem. Można zatem Polaków albo zgnieść, albo po
zwolić im żyć jako samoistnej narodowości — drogi 
pośredniej, to jest „pół-Polaków" nigdy nie bę
dzie. Eządy Hurki zdążały do wytępienia polskości, 
a nic przez to nie osiągnięto. Zewnętrznie łudzić 
się można było sukcesami, ale język, zwyczaje, 
polskie wychowanie Dozostały i zawsze pozostaną.

„System Hurki mógłby ostatecznie — gdyby 
nieprzerwanie trwał — może dopiero po dwóch 
stuleciach (?) odnieść skutek. Ale przy obecnej kon
stelacji Europy uprawianie tego systemu sprzeci
wia się wprost interesom państwa rosyjskiego. 
Z gnębionym i prześladowanym Polakiem nic Eosja 
nie osięgnie w swem terytorjnm nadgranicznem, 
natomiast z Polakiem zadowolonym i szczęśliwym 
wszystko. (?) Polacy nie mogą być w państwie ze
rem, tylko ważnym czynnikiem. Spojrzy pan na 
Galicję. Czyż mniemasz pan, że Austrji zaszkodziło, 
iż Polacy znajdnją się na najwyższych stanowiskach? 
Br. Badeni i Gołuchowski są najpierw Austrjakami 
a dopiero w drugiej linji rozchodzi się o ich pol
skość.

„Polacy nie myślą o odbudowaniu swego pań
stwa — chcąc tylko, aby im nie wzięto ich kul
tury, obyczajów, ich języka, słowem, aby mogli po
zostać narodem. Praw nie myślą zdobywać przez 
powstania; konspiracyji tajnych związków nie ma

pomiędzy nimi, nawet najbardziej czerwoni rady
kałowie porzucili ten system — nie dlatego, iżby 
miłość ojczyzny u nich wymarła, iżby nie było 
pomiędzy nimi patrjotów — ale dlatego, że stali 
się praktyczniejsi i że pojęli, iż każde powsta
nie doprowadziłoby do ich wytępienia. Z drugiej 
strony atoli nie wystarcza okazywanie nam sympa- 
tji. Czy pomogli nam w czemkolwiek Francuzi 
swoją obłudną sympatją? Czyny chcemy widzieć, 
nie wielkie czyny, ale objaw, iż istotnie pragnie 
się nas sprawiedliwie traktować!

„Nie stawiamy państwa żadnych żądań, chcemy 
tylko, aby państwo, w którem żyjemy, samo po
znało, czego nam brak, a każdy krok przychylny, 
powitają Polacy z wielką radością. Bismark powie
dział kiedyś, że Polacy nie są narodem, któremu 
możnaby zaufać. Ale jakże mamy być takim naro
dem i zaufać odnośnym krajom, skoro u nich nie 
znajdujemy zaufania ? Przedewszystkiem jesteśmy 
polskimi patrjotami i złączymy się z tem państwem, 
które nas dobrze będzie traktowało. Obecnie z a 
c z y n a m y  ż y w i ć  z a u f a n i e ( ? )  do  r z ą d u  r o 
s y j s k i e g o ,  a jeśli dalej postępować on będzie 
drogą, na którą wstąpił, to może tylko zyskać na 
tem, czego mu życzymy, ponieważ jako dobrzy 
patrjoci jesteśmy także dobrymi Eosjanam i(!!?)“.

Berliński Tageblatl do interwiewu tego nie dodaje 
żadnych uwag. Co do nas, możemy stwierdzić, iż 
warszawiak który rozmawiał z berlińskim dzien
nikarzem miał prawdopodobnie jak najlepsze in 
tencje, ale używał bardzo nieszczęśliwych i przy
krych dla naszego uczucia wyrażeń.

Ciekawy komunikat z Wiednia także w sprawie 
stanowiska naszego v obec Eosji pomieszcza Dzien
nik Poznański. „Nowy redaktor Moskiewskich 
Wiedo.nosti Gringmut, bawiąc w tych dniach 
w Wiednia, przedstawił się dwom czynnym mę
żom stanu (Badeni emu i Gołuchowskiemu?) w intencji 
interwiewowauiaich. Obaj oświadczyli, że chętnie od
powiedzą na jego pytania, zastrzegają się jednak 
dobitnie przeciw ogłaszaniu rozmowy w dzienni
kach. Pan Gringmut zapytywał się przedewszyst
kiem jednego z nich, jakie wrażenie wywołałyby 
na ludność polską w Galicji i na rząd austrjacki 
ewentualne ustępstwa w Król. Polskiem. Austrja
cki mąz stanu odparł na to, iż Polacy galicyjscy 
przyjęliby niezawodnie z prawdziwą radością i 
wdzięcznością ulgi na rzecz ich rodaków po za kor
donem, a jak tego pragną w Galicji, najlepszy 
w tem dowód, iż skoro tylko zawiał w Królestwie 
Polakiem wiatr łagodniejszy,. zmienił się zupełnie 
w prasie polskiej ton i sposób omawiania spraw 
rosyjskich. Co się zaś tyczy rządu austrjaciogo, to 
ten będzie mógł tylko cieszyć się, jeżeli w Peters
burgu uznają za stosowne dokonać czy to reform, 
czy zmiany systemu, jest bowiem także w intere
sie Austrji, aby ludność sąsiedniego kraju czuła 
się zadowoloną i nie miała powodów do rozdra
żnienia. Najlepszym dowodem, jak wiele może zaziu 
łaó dobrego polityka umiarkowania i słusznego u- 
względnienia potrzeb uczuć i właściwości narodo
wych — są Polacy w Galicji, którzy dzisiaj zali
czają się do najlojalniejszych obywateli państwa i 
najwierniejszych podpór tronu. Z drugim mężem 
stanu toczyła się rozmowa głównie na tem at spraw 
wschodnich. Stwierdził on, że na Wschodzie przy 
załatwieniu trudności tureckich nie zachodzą ża
dne zgoła punkta sporne pomiędzy Austrją a Eo- 
s ją ; stosunki pomiędzy obydwoma mocarstwami 
od dawna nie były tak dobre i tak harmonijne, 
jak właśnie teraz. Zresztą sprawa wschodnia w tym 
czasie, jak ją dotąd rozumiano, nie istnieje; prze
sunęła się ona o tysiące kilometrów do Azji, gdzie 
wpływy rosyjskie wciskają się z jednej strony 
wszystkiemi szlnzami do Chin, z drugiej zaś na
pierają zwycięsko na panowanie Anglji".

Wypuszczony morderca.
Doniesiono przedwczoraj z Sufji, że Tufekcziew, 

skazany w ukończonym niedawno procesie za udział 
w morderstwie Stambułowa na trzy lata więzienia 
został na własną prośbę przez sąd apelacyjny w y
puszczony na wolną stopę za kaucją 25.000 fran
ków. Jest to już zapewne przedostatnia wiadomość, 
jaką mamy o Tufekcziewie i zarazem o całej spra
wie zamordowania Stambułowa. Ostatnia będzie 
brzmiała jeszcze króciej: „Donoszą z Sofji, że Tu
fekcziew, wypuszczony na wolną stopę za złożeniem
25.000 fr. kaucji, zbiegł za granice kraju". Doda- 
dzą może: „policja czyni usilne starania, by odszu
kać zbiega", jak co się działo z szukaniem morder
ców, a gorliwość bułgarskiej policji przedstawi się 
następnie równio zaszczytnie i obficie w skutki, jak 
to się Btało w śledztwie nierwotnem.

Nie cała jeszcze Europa leży w Europie. Jest w niej 
kąt, któremu bardzo daleko do tego nie koniecznie 
zresztą najwyższego ideału. Cała historja „załatwie
nia się" z Stambułowem przez rząd księcia Ferdy
nanda woła o pomstę sprawiedliwości historycznej. 
Ten azjatycki sposób pozbycia się człowieka, który

pod koniec swego życia tem przedewszystkiem był 
niewygodny politykom nowego rublowego kursu, że 
postać jego wspominała inne a z państwowego pun
ktu widzenia o niebo całe szlachetniejsze czasy, 
budzić musi w każdym swym nowym epizodzie no
we osłupienie.

Niebywały jest zaprawdę ten cynizm, z jakim 
rząd Naczowicza, popełniwszy przez notorycznie zna
ne swe narlędzia morderstwo, każdym krokiem swo
im w stosunku do morderców, spełnia nowy akt 
przyznania się do ohydnego czynu i urąga poczuciu 
sprawiedliwości ludzkiej.

Jeżeli prawdą jest, że czasy Stambułowa były 
czasami politycznej srogości, to prawdą zarazem jest, 
że późuiejsze dzieje Bułgarji srogość tę usprawiedli
wiają i tłómaczą. Zaledwie brakło tej, może czasem 
despotycznej, ale do opanowania dzikiej hordy tak 
Apo wie dniej ręki, Bułgarja stała się widownią po

litycznej... podłości. Przedtem panował człowiek, 
który umiał zdusić zuchwalczo wysuwające mu się 
głowy, obecnie zapanował sąsiad, który całą Bułga- 
rję wgniata w upadlające poniżenie. Dlatego-to są
siada zmienił książę wiarę swego niemowlęcego sy
na, dla niego to oddał w ręce morderców człowie
ka, który mu dał tron, a Bułgarji chciał dać nie
zależność, dla niego też w dalszym ciągu depce 
najkardyna1 ruejsze ludzaie prawa, publicznie i cy
nicznie urągając wszystkim moralnym podstawom, 
karząc mordercę fikcyjną dla niego karą 25.000 
franków grzywny.

Z ziem polskich.
Poznań 17 stycznia.

(List urjginalny thosu Narodu).
Sprawa witaszycka przed sądem ziemiańskim.

Wczoraj odbył się przed tutejszym sądem ziemiań
skim znowu jeden z tych procesów, które najlepiej 
rozświeeają nasze stosunki pud zaborem pruskim, fa
natyczne postępowanie HKTystów i te wszystkie krzy
wdy, które się dzieją bezsilnemu ludowi pod „cywi
lizowanym" rządem. Proces wczorajszy acz skończył 
się dla nas niepomyślnie, gdyż sąd uwolnił wszy
stkich oskarżonych, t. j. nauczyciela Weuzla, inspe
ktora Eudenioka i redaktora Posen Tagbl. Flamme- 
ra przynosi nam korzyść moralną, moralne zwycięstwo 
nad tymi, którzy w tym procesie okazali raz jeszcze, 
że spółka HKT. nie cofa się przed niozem, co pro
wadzi do jej celów. Zanim ze sprawozdaniem posie
dzenia sądowego przystąpię do streszczenia wam sa
mej sprawy witaszyckiej, kilka słów na wstęp byście 
wiedzieli jak przyszło do rozprawy.

Wenzel, nauczyciel w Witaszyoach i protektor je
go inspektor z Jaraczewa Budeniek, ruzzaleni na ks. 
Szadzińskiego, proboszcza w Witaszyoach, udali się 
do właściciela Wittszyc Dulonga z prośbą o poparcie 
ich w podburzania opinii publicznej przeciw osobie 
ks. proboszcza. Dulong, który wówczas właśnie mimo 
poprzednio dobrych stosunków poróżnił się był z ks. 
Szadzińskim, przyjął tych panów bardzo uprzejmie 
i obiecał, że zatarg Wenzla z ks. Szadzińskim poda 
w dziennikach niemieckich do wiadomości publicznej. 
Bjio to 15 lutego 1896. Tymczasem dnie mijały* a p. 
Wenzel obiecanego artykułu nie mógł się doczekać. 
Aż dopiero 16 maja ukazuje się w Deutsche 'Ltg: arty
kuł p. t. „Eanatismus eines polnisohen Geistlichen", 
w którym ze zjadliwą nienawiścią opisano witaszyo- 
kie wypadki. Zwłoka ta była spowodowaną następu- 
jąoemi okolicznościami. Dulong spłodziwszy w pocie 
czoła swój fanatyozny elaborat, udał się do redakcji 
K reuz Ztg.. następnie do SchlesiscLe Ztg. a wre
szcie do Beri. Neuste Nachr. z prośbą o przyjęcie 
go. Jednakowoż wszystkie wymienione dzienniki na
wet ten ostatni hanzemanowski organ odmówiły mu 
gościny. Ale na wszystko jest rada, a w Jeziorkach 
(vulgo w Seeheim !) jest patron pruskiego fanatyzmu, 
sługa pustelnika z Friedrieohsruh, pan Tiedemann. 
Autor wierno poddańozego opalenioki«go telegramu do 
Bismarka, przyjął z otwartemi rękoma '-ozżalonego 
Dulonga, aitykuł przeczytał a dodawszy mu odpo
wiednie dodatki umieścił w Deutsche Ztg. Dodatek 
ten, za którego następnie nawet Dulong odpowie
dzialności nie chciał przyjąć, brzmi jak następaje:

„A co uczyniło państwo, aby ukarać tę niesły
chaną prowokację katolickiego duchowieństwa? Kró
lewska rejencie w Poznaniu przesadziła nauczyciela. 
Czy może mają inni niemieccy nanczyoiele wyciągnąć 
z tego naukę jak się w podobnych wypadkach zacho
wać powinni — i co się dzieje z proboszczem ?“

Ferfidji, z którą to napisano objaśniać nie potrze
ba. Sprawę tę rozdmuohano przy kominku HKtystów; 
o tem nikt nie wątpi. Sprawozdanie moje o sprawie 
witaszyckiej i wezorąjszęj rozprawie sądowej przeko
nywa wszystkich o tem najlepiej.

Bozprawom wczoraj rozpoczętym w sali sędziów 
przysięgłych, przewodniczył dyrektor sądu Eaemisch. 
Oskarżyciela głównego, t. j. księdza arcybiskupa Sta- 
blewskiego reprezentował pierwszy prokurator isenbiol, 
oskarżyciela pobocznego, es Szadzińskiego, mecenas 
Woliński. Obrońcą Wenzla by! adwokat le ‘Yiseur, 
Eudcnicka adwokat Fahle. Upoważnieni przez władze 
zasiadają przy osobnym stole: radca tajny Składny i



> G Ł O S  N A R O D U * z dnia 19 Stycznia 3

radca naczelnego prezydjum Tonn. Przy stole prasy 
wielu dziennikarzy polskich i niemieckich. Po niedo- 
rzeoznem wezwaniu sądu przez ad w . Fahlego by nie 
dopuszczono do brania udziału w rozprawach mecena
sa Wolińskiego, ponieważ skarga poboczna, którą on 
reprezentuie, wniesioną została po upływie wymaga
nego terminu i po odrzuceniu przez sąd tego nieuza
sadnionego żądania, wprowadzono i przesłuchano świad
ków. Są nimi: nauczyciele Poszewa i Wiissowski, pan
na Stanisława Poszewa, włośoianin Reszelski, dzie
więcioro dzieci szkolnych, Dulong, landrat Jarociński 
Engelbrecht, komisarz Waetmann, Thomasa urzędnik 
prywatny i uczeń Tomaszewski.

Rezolueja sądu oskarża Wenzla, Rudenicka i Flam- 
mera, źe szerzyli i twierdzili fakty nieudowodnione, a 
odnoszące się do ks. Szadzińskiego i to przez szerze
nie pism, mogących poniżyć ks. proboszcza wobec opi- 
nji publicznej. Dr Rudenick miał nakłonić do tego 
nauczyciela Wenzla z rozmysłem i przez nadużycie 
swej powagi jako zwierzchnika; radząc mu, by zre
dagował inkryminowaną korespondencję, potem zaś 
przesłał mu ją  do uzupełnienia i zmienienia. Skargę 
wniósł ks. aroybiskup d. 22 czerwca 1896 r.

Oskarżony Wenzel zeznaje, że pozostaje przy tem, 
co napisał w swej korespondencji do Posen. Tuyebl., 
samą zaś sprawę kreśli jak następuje: Inspektor Ru- 
deniok wyraził na powiatowej konferencji nauczy
cieli życzenie, aby dzieci szkolne uczono modlitwy 
„Ojcze nasz“ także w języku niemieckim i powtórzył 
żądanie swoje po raz wtóry, odbywszy rewizję inspe
ktorską w miesiącu lutym. Weatzel, otrzymawszy to 
polecenie, przez cały tydzień na lekcji języka niemie
ckiego uczył dzieci modlitwy po niemiecku. Wówczas 
to w czasie godzin szkolnych wywołał go z klasy pro
boszcz ks. Szadziński i począł czynió mu ostre wy
mówki, pytając go skąd do tego przyszedł, by z dzie
ćmi modlić się po niemiecku. Wentzel tłómaczył się 
rozkazem otrzymanym z góry, poozem udał się nie
zwłocznie z doniesieniem o zatargu swoim do Rude- 
nikoa, który mu polecił naukę kontynuować jak dotąd 
i donosić o przyszłych możliwych zatargach z probo
szczem. Es. Szadziński zaś już po tem zajściu miał mó
wić dzieciom, że wykluczy je od Sakramentów św. 
i ukarze, jeźli się w domu modlić będą po niemiecku. 
Oskarżony opowiada dalej, że ks. proboszcz, kiedy go 
dzieci witały po niemiecku, oburzał się i czynił im 
wyrzuty, że paraliżuje jego pracę. Wentzel wyrzuty te 
pojął w ten sposób, że ksiądz widział w modlitwie 
niemieckiej grzech. Prócz tego probo:zcz, egzaminująu 
dzieci, okazał niezadowolenie z małej ich wiadomości 
i zażalenie według tego wpisał do książki klasowej.

O dalszym ciągu rozpraw jutro wam doniosę.

#>. ja a .ll_ l.-J

JPrzedloienie W y d z ia łu  k ra jow ego  d o  S e j
m u o  reg u la c ja ch  rzek.

Prócz przedłożenia o regulacji rzeki Górnego 
Dniestru i dopływów, wniósł Wydział krajowy do 
Sejmu pięć innych projektów do ustaw o regulacjach 
rzek w naszym kraju. Projektowaną jest regulaoja 
rzeki Soły od Milówki do ujścia do Wisły, kosztem
1,790.000 złr. Koszta tej regulacji pokryte być mają 
40 prc. dodatkiem funduszu krajowego, 20 prc. za
siłkiem z państwowego funduszu meljoracyjnego i 40 
prc. zasiłkiem z państwowej dotacji budowli wodnych. 
Termin rozpoozęcia i czas trwania robót regulacyj
nych oznaczyć ma Rząd w porozumieniu z Wydzia
łem krajowym.

Drugi projekt ustawy tyczy się regulacji rzeki 
Łomnicy z dopływami, kosztem 2,388.500 złr. Do 
kosztów tej regulacji przyczynić się ma fundusz kra
jowy 40 prc. datkiem, państwowy funduBz meliora
cyjny 20 prc. zasiłkiem i państwowy fundusz budo
wli wodnyoh 40 prc. zasiłkiem.

Trzeci projekt ustawy obejmuje zabudowanie po
toku Bystry w gminach Zakopane i Murzaoichle ko
sztem 120.000 złr. Do pokrycia kosztów tych robót 
przyczynić się mają fundusz krajowy i państwowy 
fundusz meljoracyjny po 50 pro. sumy kosztorysowej.

Czwarty projekt ustawy obejmuje regulację rzeki 
Nowego Brnia z dopływami, kosztem 319.500 złr. 
Do pokrycia tych kosztów przyczynić się mają: fun
dusz krajowy datkiem 40 prc. kosztów wynoszącym, 
państwowy fundusz meljoracyjny 30 prc. zasiłkiem; 
resztę 30 pro. kosztów pokryć ma spółka wodna t. j. 
strony interesowane.

Piąty projekt ustawy obejmuje uzupełnienie ob
wałowania lewego brzegu Wisły między Krakowem 
a granicą państwa, w połączeniu z regulacją potoków 
Dłubni i Kośoielnickiego, kosztem 435.480 złr. Do 
pokrycia tych kosztów mają przyozynió się fundusz 
krajowy 40 pro. zasiłkiem, państwowy fundusz me- 
ljoraoyjny 40 pro. zasiłkiem, wreszcie właściciele 
gruntów i zakładów, które położone są w okręgu 
konkurencyjnym pokryć mają resztę kosztów w sto
sunku korzyści, których oczekiwać mogą, lub w mia
rę wielkości niebezpieczeństwa, które ma być usu
nięte. Czas trwania robót przy wszystkich powyższych 
regulacjach, oznaczy rzgd w porozumieniu z Wy dzia
łek krajowym rozporządzeniami wykonawozemi.

Z E  f c W I A T A .

WiedeA d. 17 stycznia.
(.List oryginalny Głosu Narodu).

Zamach dynamitowy na ulicy Franciszka Józefa.
Dziś czwarty i ostatni dzień rozpraw, które wam 

opowiadam o ile możności szczegółowo a nie wiem, 
ozy macie już jakie telegraficzne wiadomości o wy
niku procesu. Posiedzenie rozpoczęło się dopiero o 
godzinie 10-ej rano. Rozpoczął je pierwszy obrońca 
Focka adwokat Herzberg-Fićnkl. Mowa jego mojem 
zdaniem była dość niedołężna acz nie przyznać tru
dno, że nawet najlepsze chęci i największe zdolności 
adwokackie nie byłyby tu wiele mogły dopomódz 
sprawie człowieka, którego winę proces tak jasno wy
kazał. Dr Heizberg nie twierdzi, Ze udowodnił nie
winność Focka, ale sądzi, że prokurator winy jego 
nic uzasadnił. Sprawa, zdaniem jego jasną nie jest, 
przysięgli powinni sumiennie się namyślić a tem sa
mem zwolnić się od odpowiedzialności za popełnienie 
ciężkiego błędu.

Po Herzbergu przemawiał dr Rosenfeld, obrońca 
Baschowej. Mówca nie pojmuje jak można było o- 
skarżaó jego klijentkę o tę zbrodnię; prokurator mó
wi wprawdzie, że mało namacalnych dowodów przy
czyniło się do tei strasznej skargi, obrońca jednak 
twierdzi, że dowodów takich n i e m a  wca l e .  Pięć 
miesięcy trzymano nieszczęśliwą kobietę w więzieniu. 
A na mocy czego? Nie było nawet cienia podejrzenia 
przeciw niej. Dziś uznają ją przysięgli niewątpliwie 
niewinną, któż jednak odda biednej kobiecie, to co 
jej zabrano. Życie jej, egzystencja jej, jej prawo do 
egzystencji zaginęły niepowrotnie, a chociaż mąż z pe
wnością przyjmie ją  do siebie po ogłoszeniu wyroku 
niewinności, to duch wspomnienia krwawego mordu 
nieuitannie wciskać się będzie między nich, nie da
jąc im chwili swobody. Obrońca rozważając pytania 
stawiane Baschowej, dziwi się śmiałości ich. Żadne 
prawo świata nie mogło zmusić jej do przyznania się 
do stosunku z Fockiem, gdyby taki był istniał. Nie 
wie nikt, jaki wpływ wywierał na klijentkę jego 
Fook. Mówiła ona o nim jak w rozpaczy: „czło
wiek teu jest dziwnym dla mnie, ale nie mogę go 
się pozbyć". Być może, że stosunek ten polegał na 
prostem uśeiśnieniu dłoni, być może nawet, Ze Ba- 
sohowa jest kobietą upadłą, ale faktem jest, że o 
mordzie nic nie wiedziała. Obrońca przypomina przy
sięgłym słowa Zbawiciela, który przyjął litościwie 
żałującą jawnogrzesznicę, a tłumowi wyjącemu i chcą
cemu ukamienować ją rzucił te najgłębsze słowa: 
„Kto z was czuje się bez winy, niech rzuci pierwszy 
kamieniem J“

W replice odpowiedział prokurator, starając się 
uzasadnić, że nie wystarczającemi są zarzuty obroń
ców przeciw brakowi dowodów winy. Dowody winy 
Focka powtarza raz jeszcze po kolei. Co się tyczy 
Basohowej stanowczo twierdzi, że oskarżenie jej było 
uzasadnionem. Zresztą aresztowano ją głównie dlate
go, że w śledztwie wypowiadała kłamstwo po kłam
stwie. Im więcej obrońca jej się zapala, tem spokoj
niej on (prokurator) przemawia. Kobieta ta wiedziała, 
co Fook uczynić zamierza i taksamo jak morderca, 
siedzieć powinna na ławie oskarżonych.

JPo krótkiej przerwie drugiego obrońcy Focka, 
dra Baumanna, przemawiał jeszcze raz dr Rosenfeld. 
Znajduje on, że najsmutniejszą fazą procesu była du
plika prokuratora, który się ograniczył na napaściach 
na osoby obrońców. „Prokuratorowi nie imponuje — 
mówił dr Rosenfeld — krzyk mój, ale ja sobie wy
praszam podobne uwagi z jego strony. Publiczny o- 
skarzyciel wrzeszczał już w tej sali o wiele głośniej 
odemnie i z pewnością nie w lepszej sprawie, niż 
ta, którą ja dziś tu zastępuję. Prokurator twierdzi, 
że Paulinę Basoh aresztowane z powodu fałszywych 
zeznań tem większa odpowiedzialność, jeśli z fałszy
wych zeznań urobiono sobie posądzenie o mord. Nie 
mogę mówić dalej, gdyż znowu popadłbym w ton, 
podobny do tonu mowy prokuratora. Raz tylko je
szcze stwierdzę, że zasądzenie mojej klijentki byłoby 
najgorszą klęską dla skargi!"

Po półgodzinej przerwie przedstawił przewodni
czący radca Holzinger retam i procesu. Zbrodnia Fo
cka jeBt uzasadniona. Co się tyczy stosunku między 
Fockiem a Basenową, to ten istniał niewątpliwie. 
Skarga nie mówi, że Basohowa wiedziała, że Fook 
przygotowuje bombę, by zgładzić jej męża, ale jest 
zdania, że obiecała Fookowi poślubić go, jeśli Bascha 
się usunie. Co się tyczy mordu, wszystko jedno jest, 
kto jego jest ofiarą, czy ten któremu przeznaczoną 
była bomba, ozy kto inny. Przysięgli sami osądzą, 
ozy Basohowa działała w porozumieniu z Fockiem, 
ozy nie.

Narady przysięgłych trwały blisko pół godziny. 
Oskarżeni wysłuchali werdyktu w zupełnem spokoju. 
Przysięgli 11 głosami przeciw jednemu uwolnili Ba- 
sohową od winy. Focka uznano winnym skrytobój
stwa i skazano na śmierć 10 głosami przeciw 2. 
Przy słowach „Fook jest winnym skrytobójstwa", za
chwiała się Basohowa i musiała się oprzeć na ramie
niu jednego z woźnych. Fockowi przyznano przeoiw 
wyrokowi środki prawne. Przy opuszczaniu sali za
wołał on z całych sił: „Jestem niewinny!".

Z R O Ś L I  z  Z IE M IĄ .
O PO W IA D A N IE

przez

K A Z I M I E R Z A  L A S K O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy). (60)

Pan Pomidorowicz stał i patrzył. Ręce włożył 
w kieszenie, wargi wydął, czoło zmarszczył. Na 
twarzy restauratora malował się wyraz głębokiej 
pogardy.

— I to ma być jarm arki Walny jarm ark! — 
pomrukiwał raz po raz, spluwając z obrzydzenia.
— Przyjechało trochę chamów... popije się hała
stra w szynkach... I na tem koniec! — rozważał, 
rozgoryczając się coraz bardziej.

Skrzywił się ironiczuie.
— Lat cztery... pięć w tył jesze — rozpamię

tywał zasępiony — wrzało, panie! Człowiek stajen
nego od konia brał więcej niż teraz za nocleg od 
szlachcica... Na psy wszystko zeszło! na psy. Bo 
też i teraźniejsza szlachta! — użalał się w duchu.
— Kazali sobie inne żołądki powprawiać, czy co? 
Przyjechało ich kilkuuastu... Cóż z tego? Siedzą, 
panie! od rana do wieczora w sali, kopcą cygara, 
aż w oczy gryzie! i... najwyżej: „wołowa..." „pi
wko", „zrazy..." „herbatka..." „flaczki" i znów 
„piwko..."

Machnął ręką z lekceważeniem.
Skrzypnięcie drzwi przerwało mu rozmyślania. 

Z restauracji wybiegł posługujący chłopiec.
— Proszę pana!
— Czego?!
— Panowie pro...szą o ra...chu...nek!
— Idę! — rzucił z niechęcią i wolnym kro

kiem podążył za chłopcem, szepcząc pod nosem :
— Proszą.. Jacy grzeczni! proszą... Dawniej, 

panie! jaki taki huknął: „Pomidor! zamrozić kosz 
wdowy! tylko na jednej nodze! rozumiesz..." A te
raz... proszą — przedrzeźniał. — „Kochany panie 
Pomidorowicz!... każ mi tam usmażyć befsztyczok..." 
Proszą... grzeczni! Można z głodu zdechnąć przy 
tych grzecznościach!

Ruszył ramionami pogardliwie i wszedł do 
sklepu.

— Dla kogo rachunek? — spytał.
— Dla pana Kotarskiego — brzmiała odpo

wiedź.
W ziął się do pisania.
Przez uchylone drzwi sklepu dolatywała oży

wiona rozmowa i widać było całe wnętrze gościn
nej sali.

Przy stolikach, nakrytych odświętnie koloro- 
wemi serwetami, siedziało kilkunastu obywateli. U 
drzwi kupka żydów, kupców zbożowych, zajmowała 
obserwacyjne stanowisko. Szlachta gawędziła, kupcy 
milczeli. Mendel Sofa, iaktor, biegał od stolika do 
stolika, podchodził do współwyznawców, szwargo- 
tał, nawiązując nici napoczętycn a niedokończonych 
interesów. Nie szczędził wymowy, przedstawień, 
mimo to szło mu widocznie oporem, bo w końcu 
i on przystanął pod piecem, z miną człowieka, ska
zanego na przymusową bezczynność.

Tylko obok stolika, przy którym siedział pan 
Szaława ze Słotwińskim i z Kotowiczem, kręcił się 
mały chuderlawy żydek. To poszedł, to odsnnął 
się kilka kroków, nie spuszczając oka z Szaławy. 
Wreszcie, upatrzywszy stosowną chwilę, zbliżył się 
do „księcia" i mnąc trzymaną w ręku czapkę, 
zaczął:

— Wielmożny panie ! niech wielmożny pan nie 
żartuje! ja jestem dużo stratny...

Szarawa gawędził obojętnie, ani okiem nie mrn- 
gnąwszy.

Żydek powtórzył naleganie raz, drugi, trzeci, 
coraz to natarczywiej.

Pan Szaława milczał. W końcu zniecierpliwio
ny porwał się z krzesła, nasrożył.

— Słuchaj Pinkus! nie nudź m ię! O co ci wła
ściwie idzie?—spytał ostro.

Żydek cofnął się kilka kroków.
— Wielmożny panie!— zaczął znów.
— Kupiłeś — przerwał mu groźnie Szaława.
— Kupiłem...
— Odebrałeś?...
— Ode...bra...łem... ale co z tego, kiedy po 

terminie. Miało być w grudnin, wielmożny pan od
dał w końcu stycznia — żalił się Pinkus.

— Aleś odebrał?
— Co z tego? Tymczasem nałożyli cło... żyto 

za granicą nie idzie... Wielmożny pan wie najle
piej — tłómaczył żydek. — Ja  jestem stratny! ja 
będę...

— Co?
— Ja  będę skarżył — zagroził Pinkus, odsu

wając się coraz dalej.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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KRONIKA.
Kraków dnia 19 stycznia.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  We wtorekPerdynanda, wyz. 
wcy; jutro Pabjana i Sdlastjana, męczenników; ; pojutrze A- 
gnieszki, panny, męczenników.

Jutro  nabożeństwo w kościele Braci Miłosierdzia na Ka
zimierzu.

Stan powietrza. Dnia 19 stycznia o godzinie 7 rano, ba
rometr 742,4, termometr 3°3 C., wilg. 93’/*, wiatr wscho
dni. Zachmurzenie 10.

K u p u jc ie  ty lk o  u  c a r ie iic ijw a !

Pan Jan hotter ma niezaprzeozenie zasługi dla 
galicyjskiego przemysłu, jeśli ten; określeniem obej
miemy także przemysł żydowski, którego p. Rotter dziel
nym jest protektorem. Jednakowoż pan Jan Rotter 
publikuje w bluśoierczym świstku żydowskim, swdm 
przybocznym orgauie, skargę, te on nie możb być tern 
dla Galicji czem jest p. Einer dla Wiednia, a to 
z winy: 1) rękodzielników i przemysłowców dawych,
2) publioznośoi w ogóle, 3) władz tak rzędowych jak 
autonomicznych i 4) ogólnych właściwości naszego 
społeczeństwa. Nam się zdaje, że przedewszystkiem 
z winy własnej. Kto siebie tak nisko ceni, że po ży
dowskich szynkach jeździ i żydom dwuznaczne przy
rzeczenia ozyni, kto siebie tak nisko obni, że jako 
swego organu używa żydowskiego pisma, kryminal
nie śeiganego za plwanie na katolicką religję — czyż 
może mieć prawo do uznania i szaounku wśród chrze
ścijańskiego społeczeństwa?
* Posiedzenie Rady miejskiej. W dalszym oiągu 

radzili wczoraj ojoowie miasta nad projektem zmiany 
statutu gminnego Za wyjście do mmej lub więcej 
logioznyoh przemówień służył im referat wypracowa
ny przez komisję statutową na podstawie referatu 
dra Kasparka. Projekt ten znacie już z poprzedniego 
sprawozdania z obrad Rady. Dzieli się on właściwie 
na dwie części: l j  konstytucyjną, obejmująoą rozsze
rzenie czynnego i biernego prawa wyboru, tudzież 
pomnożenie liczby członków Rody z 60 do 80 ; 2j 
i drugą ozęśó administracyjną, obejmującą zaprowa
dzenie nowego podziału praoy w prezydjum urasta 
za pomocą utworzenia dwóch płatnych wiceprezyden
tów, oraz zezwalającą na udział reprezentantów Rady 
w obradach Magistratu.

Wczorajsze debaty nie zakończyły dyskusji ogól
nej nad projektem, a choć mówiono dużo (ioL, jak 
dużo!) treści nowej, zasadniczej nie przybyło nic pra
wie. Radcy zachęceni snać polemikami dzienuikar- 
skiemi, zazdroszoząc im tego przywileju, polemizowali 
zawzięcie ze sobą, nie przynosząo naturalnie samej 
sprawrie konkretnych korzyśoi.

Lubią mówić radoy miejeoy' — to trudno, fakt 
ten trzeba przyjąć za pewnik i... być cierpliwym.

Przypatrzmy się nad czem też strawiono wczoraj 
dwie z okładem godziny.

W sprawie projektu pierwszy głos zabrał r. m. 
Ro t t e r ,  Jest on interesowany w tej dyskusji, bo 
należy do komisji, która statut opracowała. Wywody 
swe r. m. Rotter rozpoczął polemiką z poprzedniemi 
mówoami, a więc z ks. Bukowskim, posłem Górskim, 
Kohnem, p. drem Paszkowskim. Mowoa odbiegając 
oo chwila od przedmiotu, dla załatwienia osobistych 
„rachunków* z kolegami radoami, oświadcza się 
w gruncie rzeczy za projekuem rektora Kasparka, 
wychodzi bowiem z zasady, że lepiej „coś* niż nio. 
Dla mowoy nie ma podziału obywateli m. Krakowa 
nu takich co płacą i tych oo n!e płacą podatkow. 
Różnica jedynie na tem polega, że jedni płacą je 
bezpośrednio, a drudzy wprost. Nie widzi więo racji 
odsunięcia pewnego odłamu społeczeństwa krakow
skiego od udziału w głosoWuniu i wybieralności do 
Rady. Nie może również zrozumieć mówca dlaczego 
profesorowie Uniwersjteiu, i więc urzędnicy rządowi 
mają prawo wybieralności, natomiast nauczyciele gi
mnazjalni, ludowi, urzędnicy prawa tego nie mają. 
Jest to niesprawiedliwość, paradoks niespotykamy 
w żadnym innym statucie jak krakowskim : wyrugować 
go jest naszym obowiązkiem. Przedłożony projekt 
ozyni zadość sprawiedliwośoi.

R. m. Rotter Die jest bynaimniej Frzeoiwny, aby 
do Rady weszły nowe żjwioły, nowi ludzie. Owszem 
niech się naooznie przekonają, że my uczciwie pracu
jemy. A zresztą czem więcej czynników bkłada się na 
komplet Rady, tem jej działalność musi być produ- 
ktywniejszą. Nowi ludzie — nowe myśli, nowe proje
kty, nowe bóle! Wreszoie oświadcza się mówca za za
prowadzeniem kurji czwartej. Kończąc swe wywody, 
r. m. Rotter zwraca się do kolegów-ojoów i wyznaje 
im, że jest wielbicielem żydowskiej maksymy (w-zak 
to nie uowJna, bo ktoż me wie o sympatjaoh p. Rot
tera!) „oko za oko, ząb za ząb*. Zdanie to rzuoa p. 
Rotter jako przestrogę na przyszłość dla tych, co się 
ośmielą zaoponować jego zdaniu. Apostrofą do czułych 
serc słuchaczów, wykrzyknikiem : „jeżli nie uonwali- 
cie naszego projektu, będzie to obrazą honorową (sic!) 
dla nas“, dobiega r. m. Rotter do kresu swego prze
mówienia. Skończył!

Dyrektor P o n i k ł o  ni8 wdaje się w długie dy
sertacje, popiera §. 27 projektu reformy statutu gmin
nego, t. j. oświadcza się za dopuszczeniem do wybie
ralności urzędników i nauozyoieli gimnazjalny oh. Mo
woa nie widzi również racji przejśoia do porządku 
dziennego nad stroną konstytucyjną projektu.

Poseł G ó r s k i  dlatego jest przeciwny uohwale- 
niu obecnego projektu, iż ten prowadzi do powszeoh 
Lego glosowania. Mowoa rozdziela obywateli na dwie 
kategorje: dojrzałych umysłowo do rządzenia miastem 
i na niedojrzałyoh. Gdyby ekspress miał tę inteligen
cję co ma profesor uniwersytetu, gdyby towarzysz 
kominiarski był tak zdolny jak adwokat, wówe*ai 
poseł Górski oświadczyłby się za powszeohnem gło
sowaniem. Ale tak nie jest, krzywdy więc nie ma. 
Mowoa uważa obecny statut za najlepszy w całem 
pańscwii austrjackiem. Co zaś do urzędników i nau- 
ozycieli gimnazjalnych poseł również nie widzi do
brej racji w dopuszczeniu loh do wybieralności. Urzę
dnicy rządowi są zależni pod każdym względem. Za
jęcia ich są tego rodzaju, że nawet czasem swym 
rozporządzać dowolnie nie mogą.

Przechodząc wreszcie inne miasta, w których za
prowadzone Jest poWbaeohne głosowanie, mowoa przy
chodzi do wniosku, że tam źle się dzieje. „Nie zarzuoam 
szerokim warstwom — mówił r. m. Górski — złej 
woli, ale nie wierzę w ich dojrzałość w sądzie o lu
dziach*. Gdyby w Krakowie zaprowadzono powsze
chne głosowanie, a omawiany projekt jest zapowie
dzią takiego systemu, wówczas górę wzięłyby skraj
ne kierunki. R. m. Górski jest z gruntu przeciwny 
powiększaniu liczby radców. We Francji statut ze
zwala w miastach mniejszych na 10, a najwyżej na 
35 radców, w Anglji liczba radnych wana się mię
dzy 18 a 54. Czem mniej jest głosów tem praca jest 
więcej skupiona, a co w rezultacie tylko na dobre 
wychodzi. Poseł Górski byłby za zaprowadzeniem re
prezentacji korporaoji, ale do tego jeszcze daleko.

R. m. P i e n i ą ż e k  nie chce również powsze
chnego głosowania, ohoe jednak uohwały § 27 pro
jektu statutu. Stawia przeto wniosek, aby z wniosku 
Paszkowskiego (patrz zeszłe posiedzenie Rady. Przyp. 
Rtd.) wykiuozyó i § 27.

Mówi jeszcze r. m. S e i n f e l d ,  ale nikt go Die 
słuoha. Z iście żydowską arugaaoją Seinfeld zarzuca 
posłowi dr. Górskiemu brak „wikształoenia* (oj waj, 
jaki on cybulizowany!). Ewentualnie nieuobwalenie 
projektu statutu di Seinfeld przypisze jedynie i wy
łącznie „względom politycznym*.

R. m. P a s z k o w s k i  raz jeszcze głos zabiera, 
aby wytłumaczyć p. Rotterowi, że przejście do po
rządku dziennego nad częśuią konstytucyjną projektu 
nie będzie „obrazą honoru* wyrządzoną komisji.

R. m. J o r d a n  prosi o zamknięcie posiedzenia 
i odłożenie rozpraw nad statutem do przyszłego po
siedzenia. Prezydent F r i e d l e i n  odkłada dalszy oiąg 
obrad na czwartek.

Przed przystąpieniem do rozpraw o reformie utir 
tutu prezydent zawiadomił: 1) że przyszło zaproszenie 
na bal prasy od 1'owarzystwa dziennikarskiego we 
Lwowie. 2) że dr Staniszewski złożył Da ręce prezy
denta legaty zastrzeżone w testamencie ś. p. Anto
niego Hawełki, 3) że dr Popiel przeznaczył pozostałą 
sumę z zapisu ś. p. Pawła Popiela a przeznaczoną 
na obsadzenie drzewami drogi do cmentarza na upię
kszenie rakowickiego cmentarza. Dr Popiel uzupełnił 
sumę 100 guldenami, oo razem czyni 500 złr.

R. m. S t r y j e n e k  i interpeluje w sprawie mura 
przylegającego do Muzeum ks. Gzartoryskioh. Mur ten 
pomimo kilkakrotnych obiecanek, wciąż jest nieodre- 
staurowany. Mowoę dziwi ta powolność, z jaką pre
zydent odnosi Bię do zarządu ordynacji ks. Czartory
skich. Zarząd ordynacji ks. Czartoryskich jest obowią
zany według umuwy do odno wienia muru starożyfne 
go. Tenże radca porusza sprawę budowy nowego skrzy
dła w Krakowie, dla wyższego sądu krajowego, przy 
ul. Grodzkiej. Skrzydło tak jak jest projektowane, za
słoni jeden z nąjpiękniejszyoh zabytków zachodniej 
Europy: kościół św. Piotra. R- m. SGyjeński stawia 
przeto wniosek aby Prezydent przedstawił centralnym 
władzom całą ujemni ść budowy owego skrzydła w 
projektowanej linii,

* PołąCzOllB sekcje ekonomiczna i skarbowa Rady 
miejskiej odbyły posiedzenie w dniu 16 bm. Sekcja 
skarbowa zawiadomiła sekoję ckonomiozną o kwocie
50.000 złr. sumę tę dać może jazo wydatez nadzwy
czajny na bruki miejskie. Sekcja ekonomiczna na po
wyższą kwotę się zgodziła, uznaj ąo, że sekoja skar
bowa, wobea innych potrzeb miasta, więcej na ten 
cel przeznaczyć nie może. Następnie uchwalono przed
stawić Radzie miejskiej wniosek, aby na powyższy 
cel, tj. na budowę bruków wstawić przez trzy na
stępne lata, a mianowicie 1898, 1899 1900 również 
po 50.000 złr. Wówczas komisja brukowa, maiąc 
z góry zapewnioną sumę, będzie mogła wcześniej ma- 
terjał brukowy zamówić, a mając gotowy materjał 
w najszybszym tempie projektowane roboty brakowe 
wykonać.

Zgromadzenie partji socjalno-dc nokratyczne]
odbyło się w niedzielę o godz. 6 po południu, w sali 
Rady miejskiej, w celu zajęcia stanowiska wobec re
formy statutu gminy miasta Krakowa. Sala była wy
pełniona po brzegi. Zgromadzenie zagaił p. Daszyń

ski i zaznaczył, że od 2 lat i 1 kwartału, od cza
su znanej demonstracji robotniczej, odmówiono sali 
Rady miejskiej robo+nikom; musieli się oni tufać po 
różnych salach, nawet szynkaoh. W tym czasie wy 
walczyliśmy prawo wyborcze, daliśmy wam kartki 
wyboroze do ręki, zrobiliśmy was obywatelami i dzi
siaj dała nam Rada ponownie salę. Za to wyraził 
mowoa Radzie publiczne uznanie. Po zagajeniu prze
wodniczącym wybrało zgromadzenie p. Daszyńskiego, 
poczem przemówił żyd Gross, mówiąo c reformie sta
tutu gminnego. PrzedewszystKiem wskazał na tenden
cję Rad miejskich wogóle, p-zeoiwną rozszerzaniu praw 
wyborczych do gminy. Jeżeli Radę się porównuje z To
warzystwem aicyjnem, jak to uozyn'ł Kchn, to naj
większe prawa przysługiwać w niej powinny kontry- 
buentowi najwięcej płacącemu tytułem pośrednioh po
datków i dodatków ozjuszowych; na blizko półtora- 
miljonowy budżet miejski tytułem bezpuśrednioh do
datków ozynszowyoh, płacą bowiem zaledwo 10%  ci, 
co rządzą gminą, a reszta płynie z podatków pośre
dnich. System dzisiejszy jest prostą nominaoją radców 
przez sfery bogatsze. Przeszedł mówca do ooeny pro
jektu piof. dra Ku8parka i zaznaczył, że niepotrzebnie 
obawiają się tego projektu jeg« przeciwnicy, albowiem, 
przyznaje on prawo wyborcze zaledwie 40% ludności, 
dzisiaj tego prawa pozbawionej. Jako powód sprzeoi- 
wlania się projektowi poozytuje mowoa obbwę ze stro
ny ubecnej Rady o utratę dotychczas posiadanej wła
dzy. Zaznacza, że zarząd gminy nie v a ia ł stanąć na 
wysokośoi zadania wobec ubogiej ludności i budując 
gmachy zbytkowne, jak teatr i Sukiennice, nie prze
prowadził budowy wodooiągów, nie zajął się budową 
domów robotniczych, ani zakładów przemysłowyoh, na 
podstawie wydanych przez państwo i kraj ustaw. Mo
woa oświadcza się wreszcie za systemem proporcjo
nalnego głosowania z list, dującym mniejszościom na
leżytą reprezentację.

Pan M i s i o ł e k  zauważa, że w dzisiejszym sy
stemie głosuwania pokrzywdzeni są robotnicy i prze
mysłowcy, płacący 8 złr. podatku rządowego, czyli, 
że system taki wykluoza dziesięć tysięcy obywateli 
od głodowania, przyznająo to prawo tylko czterem ty- 
sięoom. Bezpośredni kontrybuenoi ściągają podatki 
z robotników. Rada miejska zaniedbuje najżywotniej
sze sprawy mieszkań hygienicznyoh, niedbająo o bie
dnych a kłóoąc się o drobne wyiatk. na kolonje dla 
dzieci skrofulicznych, podczas gdy na „Iutub* wydaje
30.000 złr. Rada pozwala piekarzom i lzeźnikom 
dobrowolnie podnosić oeny. W zakładzie Helclów nie 
ma koLtroli, karą płacić tam, gdzie biednyob za dar
mo przyjmować powinni. Mówca kończy następująoą 
rezoluoją. 1. Zgromadzeni dnia 17 stycznia obywatele 
miasta Krakowa po wysłuchaniu referentów solidary
zują się z wywodami tychże i oświadczają, że dzi
siejsza ordynacja wyborcza do Rady gminnej jest w 
najwyższym stopniu niesprawiedliwą i całą ludność 
m. Krakowa krzywdzącą. 2j Zgromadzeni domagają 
się s anowozo od Rady miejskiej, aby rozpoczęła ucz
ciwą akcję, dążącą do wyrównania wiekowyoh krzywi 
ordynacji wyborozej i aby bodaj przez przyjęcie re
formy wyborczej, przedłożonej przez prof. dra Kaspar
ka uczyniła krok naprzód w kierunku jedynie spra
wiedliwej ustawy wyborozej, tj, równego, powszech
nego, bez; średniego i tajnego głojowania. 3) Zgro
madzeni oświadczają, że po zdobyciu prawa głoso
wania do parlamentu, nie spoozną depóty, dopOki i. 
w zastępstwie kraju i gminy nie wywalczą miejsca 
dla posłów i radców ludowyoh.

P. D a s z y ń s k i  oznajmia, ze komitet dzisiejsze
go zebrania uprzejmie zaprosił na nie wszystkioh 60 
ra Iców miejskich Dwóch radców nadesłało pibemne 
usprawiedliwienie, iż przybyć nie mogą. Mówca są
dzi więo, że na sali znajduje się 58 radoów, albo
wiem nie spodziewa się, by 58 radoów zachowało się 
po grubijańsku. Mowoa musi stanąć w obronie tyoh 
radców i przypuśoić, że oni są na Sali. (O ile w lioz- 
nem zebrania dostrzedz można było, na sali znajdował 
się tylko jeden członek Rady, naturalnie Propper!)

W sprawie ubezpieczeń od wypadków, Kas cho
rych i szpitalnych zabierał głos p. Misiołek.

Poczem p. Daszyński podniósł jednomyślność n- 
cb wały i brak jakiegokolwiek protestu, na sali zaś zuaj- 
duje się 58 radnych, wielu poważnyon obywateli i 
obywatelek, tak samo jak my apośledzonyoh przez 
obecny statut; brały też w niem udział wszystkie in
teresowane ozynniki. Mowoa przypomina, że za 24 
godzin odbędzie się posiedzenie Rady; oo Da niem 
usłyszą interesowani jutro, nieoh porównają i  tem, 
eo słyszeli dzisiaj. Zgromadzeni rozeszli się śpiewając 
„Czerwony sztandar.*
* „Jagellonja*. Otrzymujemy następując" zawiado

mienie: „C. k. Namiestniotwo zatwierdziło statui no
wo utworzonego Towarzystwa akademicki ego „Jagel
lonja*. Programem tego towarzystwa jest zawiązanie 
prawdziwie koleżeńskioh stosunków między oalą mło
dzieżą akademicką bez względu na różnicę przeko
nań politycznych, wykluczenie z życia Koleżeńskiego 
wszelkiego czynnego udziałn w polityoe, sprowadza
jącego niepotrzebne zawiści i rozjątrzenie wśród uczą- 
oej się młodzieży, a natomiast ro*budzanie wszech
stronnego życia nmystowego w -jak najszeiszym jego 
zakresie i ułatwienie wszystkim ćwiczeń ftzyoznycn. 
(Czy to nie zanadto r o z s ą d n i e ?  Przyp. Red.)
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, W skład wydziału Towarzystwa weszli: jako prez-s 
Ksawery hr. Pasłowski, jako wiceprezes KloLassa- 
Zrencki Karol, jako sekretarz Adam Konopka, jako 
skarbnik Józef hr. Żółtowski, jako gospodarz Euge- 
njusz Noel, jako bibijotekarz En.il Stolfa, jako wy
działowi: Moszyński br. Stanisław, Luejan Boehenek, 
Tadeusz Cbrząszczewuki, jako zastępcy wydziałowych: 
Henryk Botor Antoniewicz, Władysław hr. Dunin 
Borkowski, Józef Brzeski, Jan Labersuhek, Antoni 
Wołkowicki“.

* Noc karnawałowa. W ubiegłą sobotę rozpoczęło 
się u nas życie prawdziwie karnawałowe. Nie licząe 
prywatnych domów, gdzie bawiono się ochoczo przy 
muzyce smyczkowej, bądź teZ przy dźwiękach forte
pianu, z wieezorów zbiorowych wymienić należy wie
czór kawalerski w sali Hotelu Saskiego gdzie prze
szło 40 par wirowało i tańczyło w sali. Aranżerami 
byli pp .: Gettlich i Rutkowski. Bogatym był kotyljon, 
same przybory kotyijonowe kosztowały do 100 złr. 
Twarzyczki i stioje damskie zasługiw ały na specjalny 
pamiętnik. Komitet pikniku składali p p .: Bronisław 
Bochenek, Władysław Gettlieh, Władysraw fiorodyń- 
ski, Leopold Musil i E, Truskolaski. Kwiatów na za
bawę dostarczył zakład p.Hreege. Zabhwa trwała do 
godz. 7 rano, a zakońezyła się tradycyjnym „białym 
mazurom"

Pierwsza „Sobótka" w „Kole artystyoznoJiterii 
ckiem" odznaczyła się wilkiem  ożywieniem. W tań
cach zbiorowych, prowadzonycn przez p. Dąbrowskie
go, brało udział po 16 par. Zabawa wśród szezezego 
ożywienia, trwała do godz. 7 rano, a zakońezyła się 
mazurem, prowadzonym przez wiceprezesa „Koła", p. 
Michała Bałuckiego. W obu tych wieozorach brała 
udziai znakomita orkiestra 13-go pułku, która dziel
nie dotrzymywała placu danserom.

Młodzież chrześcijańska handlowa również noc cali} 
przepędziła na ochoczej zabawie w lokalu swoim przy 
ulicy Florjańskiej. Około 50 par pląsało przy dźwię
kach muzyki 100-go pułku. Tańce zbiorowe aranżo
wał p. B„żyna.

Wreszcie „Ognisko" drukarzy również ożywione 
było tej nocy, pod kierunkiem p. Dziubanowskiego.

* Koncert „Lutni". Trzeba przyznać, że „Lutnia" 
nasza nie tylko umiała sobie zaskarbió sympatję ugó- 
łn, ale też 1 skutecznie nad utrzymaniem jej pracuje, 
pod kierunkiem swojego kierownika, p. Steibelta, 
któremu przyznać musimy wysokie zalety muzykal
nego znawcy o wysoce estetycznem wykształceniu, a 
zalety te chyba nie my jedni odkryliśmy dopiero 
w p. Steibelcie, gdyż przyznają mu je najpierwsze 
powagi muzycznego świata. To też nie dziw, że kon
certy „Lutni" cieszą się takiem powodzeniem, jak 
tego dowiódł wczorajszy koncert, zapełniwszy po brze
gi Salę hotelu Saskiego, dowodem burza oklesków 
podnosząca się za każdym nowym numerem progra
mu, którego powagę umiano połączyć z dobrym sma
kiem i rozmaitością, jak wszędzie tak i w koncercie 
bardzo pożądaną. Naturalnie, jaK na Towarzystwo 
śpiewackie przystoi, większą część programu tego za
jął chór „Lutni", odśpiewaniem utworów Noskow
skiego, Żeleńskiego i Kremsera i bądź a capella, 
bądź to z towarzyszeniem orkiestry.

Wyborne zalety tego chóru, dzięki niezmordowa
nej a przyznać należy wdzięcznej pracy p. Steibelta, 
zalety chóru czy to pod względem ezystośoi intonacji 
rytmu lub precyzji uwydatniły się i tym razem jak 
najlepiej, a nasze Towarzystwo muzyczne, w którem 
zdaje się, że śpiew d capella zupełnie zamarł, ma 
tutaj przykład gotowy, do czego dojść można pracą 
i zamiłowaniem nawet w warunkach tak trudnych, 
w jakieh „Lutni" przypadło torować Bibie drogę do 
tego uznnnia, którem dziś się cieszy istotnie. W wczo
rajszym wykonaniu chórowym wielką siłą i prawdzi
wie rycerską energią odznaczał się chór rycerzy 
z „Goplany" Żeleńskiego. Soliści również doznali en
tuzjastycznego przyjęcia nic dziwnego, wszak w tem 
gronie był prof. Bylicki. Nadto w koncercie „Lu
tni" dopomagała orkiestra 13 pułku pod artystyczną 
batutą p. Hocka. Brak miejsca zniewala nas do skró
cenia sprawozdania z koncertu „Lutni" i na poprze
staniu na pobieżnej wzmiance, (j)

* Z To W. ogrodniczego- We środę dnia 20 bm. 
w sali wykładowej gma-hu chemicznego Uniwersyte
tu  Jagiell. odbędzie się doroczne walne zebrenie Tow 
ogrodniczego w Krakowie. Początek o godzinie 0 po 
południu.

* Jasełka. Niedzielne przedstawienie „Jasełek" u- 
kładu ks. Jana Łabaja, odegranych przez członków 
Stowarzj szenia katolickiej młodzieży lękodzielniozej 
„Praca" w sali dawnego teatru, miało niezwykły na
strój. Zaszczycili je swoją obecnością: Książę biskup 
Puzyna, p. delegat Laskowski, p. prezydent Frie-

' dlein, wiceprezydent Jakubowski, księża kanonicy: 
ks. prałat Midowicz, ks. prof. dr Spis, ks. kan. No
wak, ks. kan. Skrzyński, ks. Kazimierz Kaszelewski, 
proboszcz z Zakopanego, ks. kanclerz dr Bandurski, 
ks. Stefan SkoczyńBki, wikarjusz katedzalny i wieln 
innych. W sali wszystkie miejsca były zajęte. Treść 
Jasełek jest już dokładnie znana. Zebrani przedwozo- 
raj na przedstawieniu doznali niespodzianki, gdy po 
skończeniu przedstawienia podniosła się jeszcze raz 
kurtyna, zabrzmiały fanfary . chór młodzieży Stowa
rzyszenia „Praca" w otoczeniu w bieli ubranych dzie

wic, odśpiewał kantatę, ułożoną na cześć Księcia Bi
skupa. Na przedstawieniu Jasełek część muzyozną 
wykonała krakowska „Harmonja" pod kieruukiem 
ks. Bukowskiego
* Aforyzmy ,,Czasu". „Od czasu jak dziennikarstwo 

nietylko grasuje ale i burmistrzuje, musi być w polityce 
więeej piany niż spirytusu".
* „Przewudnik hyyjeiliu/ny", bardzo pożyteczne 

pismo, z braku poparcia, przestało wychodzić w Rra- 
kow.e. 7awia damia nas o tem redastor dr Paweł 
Ralecki.

* Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
odbyła w niedzielę dnia 17 bm. posiedzenie. Celem 
naiad była kwestja budowy własnego dirnu i spra
wa premij dla członków na roK 1897. Stanowczych 
uchwał na razie me powzięto.

* Z klubu szachistów. Walne zgromadzenie krab. 
klubu szachistów odbędzie się w lokalu klubu w nie
dzielę d. 24 stycznia b. r., o godz. 4 po poł.

Znaczna kradzież. Tomasz Wojciechowski, lat 38. 
rodem z Maków a w gub. łomżyńskiej, służąc za lo
kaja przez dwa miesiące u pp. Teiehmanów, „chciał 
poprawić sobie los". Sposobność nadarzyła się. Pań
stwo poszli j a  bal, a Wojciechowski został sam je
den, w mieszkaniu. 5l:e tracąc ani chwili czasu, za
brał się do sznkania kluczy od kasy wertheimow- 
skiej. Porozbijawszy biurka i szafy znalezionemi klu
czami otworzył kasę. W kasie znalazłszy dwie kase
tki porozbijał je żelazuemi drzwiczkami od pieca. 
Przygotowawszy torbę podróżną, wpakował do niej 
gotówkę, papiery wartościowe i biżnterję na przeszło
12.000 złr. Z tak naładowaną torbą wyniósł się z do
mu. Kiedy nad ranem państwo Teichmanowie wró
cili z zabawy, zastali mieszkanie zamknięte. Przywo
łany ślusarz mieszkanie otworzył, a gospodarze spo
strzegli spustoszenie i popełnioną kradzież. Zawiado
miona policja kiakowska w tejże cnwili poruszyła 
wszystkie sprężyny swojej maehiny. Oprócz poszuki
wań na dworeach kolejowych i wszystkich kryjów
kach rozesłano 9 depesz telegraficzuyeh i trzy tele
foniczne przez komendę wojskową. Około godziny 
12 w południe dano znać z Modlnicy, że poszukiwa
ny znajduje się w rękach posterunku żandarmerii. 
Wojciechowski został przytrzymany przed godziną 
9-tą o 200 kroków przed słupem granicznym przez 
żandarma Warenicę. Około godziny 4 popołudniu zo
stał oddany w ręce zarządcy aresztów policyjnych 
wraz z torbą podróżną.

Zarządzona rewizja dała rezultat pomyślny, gdyż 
ze skradzionych przedmiotów znaleziono wszystko w 
torbie, pomieszane jak groch i kapustą. Dukatów tam 
było 170. 75 sztuK złota pruskiego, 37 funtów szter- 
lingów, liry włoskie, franki belgijskie, ruble srebrne, 
papiery wartościowe, bransolety i kulezyki. W ubra
niu między podszewką znaleziono korale a na pal- 
oaeh n nóg złote pierścienie. Wojciechowski wyszedł
szy z domu poszedł na Rynek, najął fiakra i kazał 
się wieźć do Modlnicy. Nie dojechawszy jednak na 
miejsce, wysiadł zapłaciwszy 3 złr. furmanowi. Sam 
zaś puBZodł pieszo do Giebułtowa, gdzie u żyda zmie
nił 60 złr. na ruble, aby miał ozem przekupić straż 
graniczną. Nie przeczuwał Wojciechowski, że czuwa 
nad nim oku żandarma. Tak szybkie pochwycenie 
sprawcy kradzieży zasługuje na uznanie dla straży 
bezpieczeństwa publicznego, która tyra razem złożyła 
dowód swojej energji.

* Ueputacja Wieliczki, złożona z burmistrza Ko
cha, radcy miejsziego Miczyńskiego i adw. dra Dzie
wońskiego miała wczoraj audjencję u cesarza.
* Radczyni szkolna! Na odbytej w sobotę konfe

rencji okręgowej nauczycieli szkół ludowych miasta 
Lwowa wybrano do Rady szkolnej okręgowej, jako 
reprezentanta stanu nauczycielskiego, pannę Wincentę 
Longehamps, Kierowniczkę żeńskiej szkoły wydziało
wej imieuia św. Anny 90 głosami przeciwko 88, 
które otrzymał p. Szozęsuy Parasiewicz, dyrektor szzo- 
ły męskiej imienia Czackiego. Jedenaście kartek od
dano białych

* Kliażę Imeretyński. Czytamy w K raju: Ks. 
Aleksander Konstantynówioz Imeretyński jest potom
kiem udzielnych niegdyś władców Imeretji (na Kau
kazie), którzy, zrzekłszy się swych praw zwierzehni- 
czyoh ns rzecz korony rosyjskiej, otrzymali dziedzi
czny tytuł książąt cesarstwa, z prawem używania pre
dykatu „Swietłost’, Swietiejszyj Kniaź". W sferach 
wojskowych uważanym jest za jednego z najzdolniej
szych, a przytem najbardziej i najwszechstronniej wy
kształconych oficerów sztabowych. Jako administra
tor również zwracał na siebie uwagę, czego dowo
dem, że po ustąpieniu sekretarza stanu Nabokowa 
ze stanowisKa ministra sprawiedliwości, pomiędzy bar
dzo poważuymi na ten urząd kandydatami wymie
niano dzisiejszego jenerał gubernatora warszawskie
go". K raj zapewnia, że ks. Imeretyński odznacza się 
niezależnością charakteru, Wysokiem wy Kształceniem 
i poczuciem legalności.

Rektor uniwersytetu warszawskiego Kowolewskij, 
otrzymał dymisję. O powodach tej dymisji donosił nasz 
korespondentjz Warszawy. Kowalewskij ukradł 40.000 
rubi1 przeznaczonych na cele naukowe.

Pomnik Murawiewa-Wieszatiela W Dniewniku 
Warszawskim  czytamy co następuje: „W  dniu 17-ym 
gruinia 1896 r Car raczył Najwyżej zatwierdzić pro

jeKt pomnika w Wilnie dla hrabiego M. N. Muta- 
wiewa, Tak więc kwestja pomnika ostatecznie zo
stała rozstrzygnięta. W niedalekiej przyszłości stanie 
tedy w Wilnie pomnik w i e l k i e g o  d z i a ł a e z a ( l )  
w kraju Północno-Zachodnim i uwieczni pamięć w y
b ił n ego  (!) tego Risjanina, któremu wiele zawdzię
cza (!) Rosta, a w szczególności kraj Północuo-Za- 
chodin. (!!) Mikołaj II na mocy naipoddańszego ra
portu jenerat-guberjatora i po przejrzeniu p‘anu Wil
nu, w duiu 12-tym lutego 1896 r., raczył zatwier
dzić miejsce wybraue pod pomnik na placu pałaco
wym, wśród skwern, tam, gdzie stoi wodotrysk miej
ski. Komitet obrał dlatego to miejsee, że leży ono na 
wprost gabinetu, w którym piaeował głównie hrabia 
M. N. Murawiow. W dniu 17-tym grudnia 1898 r. 
nastąpiło Najwyższe zatwierdzenie projektu pomnika, 
wykonanego przez rzeźbiarza W. W. Griaznowa, oraz 
rozkaz polecający j a k  n aj s p i es z n i e i sz e (I) przy
stąpienie do budowy. Pomnik składać się będzie 
z piedestału granitowego i posągu z bronzu, wyobra
żającego hrabiego M. N. Murawiewa w postawie sfo- 
jącij, wspartego prawą ręką na kiju. Komitet rozpo
rządza sumą 55.000 rub. Podając te wiadomośoi, 
Wilenskij Wiestnik opisuje cały przebieg sprawy, 
a i n f o r m a c j e  te o t u l a j ą  k r ą ż ą c e  w i e ś c i  o 
p r z y c z y n a c h  z w ł o k i  w p o s t a w i e n i u  p o m n i 
ka". Tak—Polacy przypuszczali, że Mikołaj II oszczę
dzi im tej Kiwanej obelgi.

Era dobrvch objawów! Praw. Wiestnik ogła
sza następujący imienny najwyższy ukaz careti do 
gubernatora Siedleckiego: „Ze względu na Koniecz
ność wy w ł a s z o z e n i  a d w ó e h  k a w a ł k ó w  zie-  
m i pod budowę e e r k w i  p r a w o s ł a w n e j  w m i e 
ś c i e  Ł u k o w i e ,  g u b e r n i i  S i e d l e c k i e j ,  rozka
zujemy : oddać w posiadanie zarządu duehownego 
dwa kawałki ziemi przestrzeni sześćset pięćdziesiąt 
dwa i pół kwadratowycn sążni, należące do spadko
bierców Balbiny Sokulskiej w mieście Łukowie, gu- 
fcernji Siedleckiej, zaś do wynagrodzenia właścicie
lom za wywłaszczenie ich z posiadłości postąpić we
dług przepisów, wskazanyeh w §§. 575—591 praw 
oywilnych (t. X cz. I. zb. pr. wyd. 1887 r.) Na o- 
ryginale własną Jego Cesarskiej Mości ręką podpi
sano: „Mikołaj". W Carskiem Siole 25 listopada 
1886 roku". Ładnie się zapowiada „era dobrych o- 
bjawów" i !
* Pożar w Toniach, w niedzielę w południe udał 

się prezes krakowskiej Rady powiatowej dr Franci
szek Paszkowski do prezydenta miasta p. Friedleina 
s  prośbą o wysłanie straży pożarnej do Tonią, gdzie 
według otrzymanego zawiadomienia w środku wsi 
wybuchł groźny pożar. Prezydeot poieoił, ąby na
tychmiast wysłano jeden tabor ratunkowy, dokąd też 
pojechał IV-ty pluton straży pod komendą zastępcy 
braudmistrza p. Flaszy. Przybywszy na miejsce, nie 
zastano już ognia, Który o godz. wpół po 9-tej rano 
wybuchł, a dzięki przytomności tamtejszego dzierżą 
woy wsi, p. Roberta Weioha został szybao ugaszony. 
Spaliła się tylko strzecha domu i. 57 Jana Franci
szka Rzegosty i izboże oraz siano, które znajdowało 
się ua strychu.
* Rana Cara. K ldnes Journal otrzymał z Paryża 

wiadomość, że oarowi odnowiła się rana zadana mu 
w głuwę podezas pobytu w Japouji. Potrzebna jest 
operacja, której dokonać ma prof. Bergmann. — Pr,f. 
Bergmann kategorycznie wiadomośoi tej zaprzecza.

Nekrologja. Franciszek Konieczko, m etteur en page Cza
su, la t 46, zmarł w Krakowie 17 bm. Pogrzeb z domu ża
łoby 1. 17 przy placu Szczepańskim n i  cmentarz miejscowy 
odbędzie sig dziś we wtorek o godzinie 3 popołudnia.

K U M O R .
MONOLOG SCM21GEŁES4.

Wielki kłopot jesc z córkami,
Kiedy brzydkie ggbj mają,
I gdy nie są z pięni<jdząmt,
Une mgżów nie dostają,
A bez ragi», bo dżewi a 
Straszne jest, jak tygrysica.
Ko. zła moja me bogata 
Ma" na głowie rude włoay,
I  jest trochę zizowate 
Nos ma wielki, jak irzj nosy. 
Zgby z przody utracziła 
Jeczcze mgo nie złspiła,
„Tato mgźa!“ furt krziezala 
■i dz.eń i w nocy przez la t parg, 
1 jgezcła i płakała,
Wiglądała ja t poczwara,
Ja  sze om»l nie otrułem,
Lecz dzisz troehg odetchnutem.
Na pipera poradzenie,
Do gimnazjom Kifcze dałem,
Znikło mojj u trapieo '0 ,
Ryfc:e, aższe zadżiwiałam,
Już o mąż me lamentuje 
Odkąd giekg dzisz studjnje.

2 bieżącej chwili
Hr. Gołuchewski w Berlinie- W sobotę z rana 

przybył hr. Gołuchowski do Berlina. Na dworcu 
oczekiwał go austro-węgiersk> ambasador Schógenyi
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z perscnslem ambasady, a ze strony rządu niemie
ckiego podsekretarz stanu bar. Eotenhan i rzeczy
wisty radca legacyjny Mumm. Z dworca udał się 
minister do pałacu ambasady austrjackiej, gdzie 
odbyło się śniadanie. Następnie oddał hr. Gołucho- 
wski w towarzystwie ambasadora Szogenyiego wi
zyty: najprzód ochmistrzyni dworu cesarzowej nie 
mieckiej, hrabinie Brokdorff, następnie kanclerzowi 
ks. Hohenlohemu u którego zabawił dłuższy czas 
i wreszcie ministrowi Bótticherowi i kilku amba
sadorom. Popołudniu odwiedził jeszcze marszałka 
dworu Eulenburga.

O wpół do S-mej był hr. Gołuchowski przy
jęty na półgodzinnej audjencji u cesarza Wilhelma, 
gdzie rozmawiali sam na sam. Zaraz potem odbył 
się obiad, podczas którego Gołuchowski siedział po 
lewej ręce cesarzowej a Szagenyi po prawej ręce 
cesarza. Po obiedzie zaprosił cesarz GołuchowsMe- 
go, Szogenyiego i kilku innych panów na poga
dankę przy piwie i cygarach. Pogadanka przecią
gnęła się do północy.

W niedzielę, o 12 w południe udał się hr. Go
łuchowski z ambasadorem Szegenyi’m do zamku 
królewskiego, gdzie wzięli udział w koronnej uro
czystości orderowej. Po obchodzie, przedstawieniu 
nowo-dekorowanych kawalerów orderu i po nabo
żeństwie, odbył się galowy obiad, podczas którego 
kanclerz hr. Hohenlohe siedział naprzeciw cesarza, 
po lewej ręce kanclerza ambasador hr. Osten Sac- 
ken, dalej ambasador Schogeuyi; po prawej ręce 
kanclerza ambasador hr. Lamza, dalej hr. Gołu
chowski. Hr. Gołuchowski siedział naprzeciw ce
sarzowej Fryderykowej, a ambasador Szógenyi na
przeciw cesarzowej niemieckiej.

Wieczorem odbyło się przyjęcie wieczorne u am
basadora Szogenyi’ego. Obecni byli prócz hr. Go- 
łuchowskiego kanclerz ks. Hohenlohe, wszyscy am
basadorowie, liczni dostojnicy i członkowie arysto
kracji.

Według Nordd. AUg Ztg. dalszy program poby
tu  hr. Gołuchowskiego w Berlinie jest następują
cy: W poniedziałek uroczystość orderu Czarnego 
Orła, we wtorek śniadanie u kanclerza ks. Hohen- 
lohego wraz z wyższymi urzędnikami Rzeszy i pań
stwa pruskiego. We wtorek wieczorem nastąpi od
jazd hr. Gołuchowskiego do Wiednia.

OSTATNIA POCZTA.
Warszawa 18 stycznia (w południe). Stanisław 

Kierbedź, syn znanego jenerała, który wybudował 
warszawski żelazny most na Wiśle, mianowany 
został wiceprezesem odnogi mandżurskiej kolei sy
beryjskiej

Wiedeń 18 stycznia (w południe). W kołach 
dworskich zapewniają, iż hr. Gołuchowski powiózł 
do Berlina, do cesarza Wilhelma, własnoręczny 
list cesarza Franciszka Józefa.

Wiedeń 18 stycznia (w południe). Utrzymują, 
że f u n d u s z  p o t r z e b n y  n a  u t r z y m a n i e  g i 
m n a z j u m  s ł o w e ń s k i e g o  w C y l e i ,  b ę d z i e  
a s y g n o w a n y  o s o b i s t y m  r o z k a z e m  z p r z y 
b o c z n e j  k a n c e l a r j i  c e s a r s k i e j .

Budapeszt 18 stycznia (w południe). Rz ą d  
o d m ó w i ł  t u t e j s z y m  p o l s k i m  r o b o t n i k o m  
p o z w o l e n i a  n a  o d b y c i e  z g r o m a d z e n i a  
z p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  W y b o r y  g a 
l i c y j s k i e .

Berlin 18 stycznia (w południe). Jeden z dzien
ników tutejszych podaje następujące wiadomości 
z Petersburga: C a r  p r z e c h a d z a j ą c  s i ę  t y m i  
d n i a m i  w p a r k u  w C a r s k i m  S i o l e ,  p r z y 
w o ł a ł  do s i e b i e  p r a c u j ą c e g o  o p o d a l  
o g r o d n i k a ,  c h c ą c  g o  s i ę  o coś  z a p y t a ć .  
O g r o d n i k  p o s p i e s z y ł  n a  w e z w a n i e  c a r 
s k i e ,  co s p o s t r z e g ł s z y  j e d e n  z e  s t o j ą 
c y c h  n a  s t r a ż y  ż o ł n i e r z y ,  z a s t r z e l i ł  go 
n a t y c h m i a s t ,  m y ś l ą c ,  ż e  o g r o d n i k  c h c e  
s i ę  r z u c i ć  n a  cara. C a r  z n a j d u j e  s i ę  z t e g o  
p o w o d u  w n a j w y ż s z e m  r o z d r a ż n i e n i u  
n e r w  o w em.

Petersburg 18 stycznia (w południe). Dzienniki 
donoszą, że gDbernator warszawski, książę Imere- 
tyuski, przybędzie do Warszawy w końcu stycznia.

Petersburg 18 stycznia (w południe). Jenerał- 
gubernator wileński, Orżewskij, ciężko zaniemógł.

Petersburg 18 stycznia (w południe). Prawit. 
Wiestnik donosi, że członek rady ministerstwa spraw 
zagranicznych, h r . L a m b s d o r f f ,  mianowany został 
t o w a r z y s z e m  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i 
c z n y c h .

Petersburg 18 stycznia (w południe). Minister 
spraw wewnętrznych wysłał lekarzy do Persyi a 
w szczególności do Teheranu celem siedzenia prze
biegu zarazy. Gdyby mór wybuchnął w Persyi 
i  Afganistanie, zostanie granica rosyjska niezwło
cznie zamkniętą.

Sofia 18 stycznia (w połndine). Na dworze 
tutejszym oczekują przybycia ks. Filipa Orleańskiego 
z małżonką, które podobno niebawem nastąpi.

Paryż 18 stycznia (w południe). Intrasigeant 
potwierdza wiadomości z Hawany, że Hiszpanie 
pod murami Santa Clara ponieśli ciężką klęskę.

Utracili 500 zabitych i rannych, wiele dział i broni. 
Tysiąc żołnierzy hiszpańskich dostało się do nie
woli. Powstańcy mieli 1,500 zabitych i rannych.

Konstantynopol 18 stycznia (w południe). W dy
plomatycznych kołach twierdzą, że środki zaradcze 
przeciw zawleczeniu zarazy przedsięwzięte przez 
Portę nie wystarczają. Energiczna działalności mo
carstw jest tu niezbędna.

Konstantynopol 18 stycznia (w południe). Fuad- 
basza odmowił objęcia komendy wojskowej w Bag
dadzie ; zapewniają, iż ambasador angielski, sir 
F ilip Currie, ofiarował Fuadowi-baszy schronienie 
w ambasadzie angielskiej.

Rzylfl 18 stycznia (w południe). Potna donosi, 
że ambasador włoski przy dworze petersburskim za
wiadomił ministerstwo spraw zagranicznych, iż r o- 
s y j s k a  p a r a  c e s a r s k a  o d w i e d z i  w m a j u  
K o n s t a n t y n o p o l ,  A t e n y  i Rz y m,  a n a s t ę 
p n i e  u d a  s i ę  p r z e z  P a r y ż  d o  L o n d y n u .

Rzym 18 stycznia (w południe). Cittadino ogłasza, 
że Ojciec św. ofiarował swoje pośrednictwo w za
łagodzeniu sprawy kubańskiej.

Antwerpia 18 stycznia (w południe). Władze 
morskie zarządziły kwarantannę dla wszystkich okrę
tów, przybywających z Indyi.

Londyn 18 stycznia (w południe). Stan zdrowia 
sędziwej królowej W iktorji budzi bardzo poważne 
obawy.

Kanea 18 stycznia (w południe). Ludność m u
zułmańska fortyfikuje się po wsiach ; na Krecie 
codziennie powtarzają się utarczki pomiędzy chrze
ścijanami i muzułmanami.

Wybory do kreteńskiego zgromadzenia narodo
wego odbędą się dnia 3 marca.

Waszyngton 18 stycznia (w południe). W Izbie 
reprezentantów postawił Steuzer wniosek, żądający 
200 miljonowego kredytu, celem nabycia Kuby od 
Hiszpanji. _______________________________

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu11.
Wiedeń 19 stycznia (rano). Cesarz wyjeżdża 

10 lutego do Cap-Martin, dokąd wczoraj przybyła 
cesarzowa.

Wiedeń 19 stycznia (rano). Koło polskie wy
daje jutro w salach hotelu Imperial bankiet na 
cześć Jaworskiego.

Wiedeń 19 stycznia (rano). Na wczorajszy objad 
dworski zaproszono dep. Jędrzejowicza i antysemitę 
Polzhofera, właściciela szynkowni.

Gdańsk 19 stycznia (rano). Gazeta Gdańska 
donosi, że biskup chełmneński, Redner, zakazał dep. 
księdzu Wolszlegierowi parlamentarnej działalności.

Berlin 19 stycznia (rano). Hr. Gołuchowski bę
dzie miał dziś drugą poufuą konferencję z kancle
rzem ks. Hohenlohe.

Petersburg 19 stycznia (rano). Gazeta Lucz (ta 
sama, która wystąpiła z projektem obchodu przez 
Rosjan setnej rocznicy urodzin Mickiewicza Przyp. 
Red.) otrzymała pierwsze ostrzeżecie. Zakazano jej 
równocześnie sprzedaży poszczególnych numerów.

Massawa 19 stycznia (rano). N a  o k r ę c i e  
a u s t r j a c k i m  „ F r a n c i s z e k  J ó z e f “ d w i e  
o s o b y  z a c h o r o w a ł y  n a  z a r a z ę  m o r o w ą .

Z wiedeńskiego parlamentu.
(Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 18 stycznia (w południe). (Z Koła pol- 
kiego). Na wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego 
deputowany L e w i c k i  wniósł petycję Polaków bu
kowińskich, w której ci upraszają Koło polski*, by 
wzięło w obronę ich narodowe prawa.

Eug. A b r a h a m o w i c z  popierał petycję, przed
stawiając straszne położenie Polaków na Bukowi
nie. Za petycyą przemawiał również dep. C h r z a 
n o w s k i .

Na porządku dziennym znajduje się również 
budżet Ministerstwa sprawiedliwości, do której to 
sprawy przystępuje pierwszy dep. H o m p e s c h ,  żą
dając utworzenia sądu obwodowego w Kańczudze 
i uregulowania chłopskich ksiąg gruntowych, wy
kazując najrozmaitsze oszustwa żydowskie prakty
kowane przez żydów przy przeniesieniach wła
sności.

Dep. T r a c h t e n b e r g  żąda od Koła polskiego, 
aby się zajęło sprawą częstszego udzielania żydo
wskim auskultantom posad sądowych, żąda on również 
sądu obwodowego dla m. Buczaeza.

Dep. W i e l o w i e y s k i  zwraca uwagę Koła na 
niedostateczność obecnego prawa lichwy. Mówca 
jest zdania, że prawo to trzeba obostrzyć ze wzglę
du na często się wydarzające wyzyskiwania przy 
zakupnie gruntów chłopskich.

Koło polskie postanowiło żąJaó przeniesienia 
sądu obwodowego ze Siemienia do Suchy. W imie
niu Koła przemawiać będą w pełnej Izbie przy 
obradach nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości 
Trachtenberg, Weigel, Czajkowski.

Wiedeń 19 stycznia (rano). Na wczorajszem po
siedzeniu Izby minister sprawiedliwości Gl e i s -  
p a c h  przypomniał, iż swe zeszłoroczne wywody
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podzielił na trzy grupy: pierwsza z nich dotyczyła 
kwestji językowej, lub narodowościowej; druga pra
sy, a trzecia nowego ustawodawstwa sądowego. —  
Przy tym podziale należy mu także teraz tern bar
dziej wytrwać, że zachował on zeszłoroczne stano
wisko w tej sprawie w zupełności. Odwołuje się 
przeto do tego, co wówczas odnośnie do swych za
sad powiedział. Minister zaznacza, iż rząd mimo 
sprawy trutnowskiej zamyśla działać nie przeciw 
Czechom, lecz z Niemcami i Czechami. Minister 
nie chce w swym wydziale rozstrzygać ani za, ani 
przeciw nikomu i zamyśla decydować tylko w spra
wach swego wydziału.

Wiedeń 19 styczuia (ranu). Dep. W a c h n i a -  
n i n  omawia rozmaite wypadki lichwy praktyko
wanej w Galicji, żądając rozszerzenia prawnego po
jęcia lichwy i obostrzenia ta r  w tym względzie.

Dep. A d a m e t z  polemizował z Yaszatym. M i
n i s t e r  h a n d l u  oznajmia, że prawo patentowe 
otrzymało sankcję cesarską.

Wiedeń 19 stycznia (rano). W Izbie panów 
przy dyskusji ustawy nad projektem o regulacji 
płac urzędniczych prezydent trybunału administra
cyjnego bar. L e m a y r  w świetnym wywodzie wy
kazywał, iż postanowienia co do nieokreślonego 
terminu wejścia w życie ustawy, sprzeciwiają się 
konstytucji. Mówca wyraził ubolewanie z powodu 
formy ustawy. B i l i ń s k i  usiłował zbić wywody 
Lemayra, w czem go poparli Schónborn i Sochor* 
Przy dyskusji nad upaństwowieniem czesnego wy
wiązała się walka pomiędzy zwolennikami upań
stwowienia Randą, Jagiczem i Albertem, oraz mi
nistrem Gautschem, a przeciwnikami Sieglem, Czy- 
hlarzem i Lemayrem. W głosowaniu zwyciężyło 
upaństwowienie. Uchwalono również nieokreślony 
termin ustawy o regulacji płac.

W Izbie poselskiej w dalszym ciągu dyskusji 
nad budżetem rolnictwa R u t o w s k i  domagał się 
ustanowienia rolniczych attachis przy poselstwach* 
Co do handlu terminowego oświadczył Rutowski, 
że istoty rzeczy nie należy naruszać. (Niech żyj& 
filosemicki liberalizm Przyp. Red.).

Wiedeń 19 stycznia (rano). Jutro zakończą się 
prawdopodobnie obrady parlamentu.

Wiedeń 19 stycznia (rano). Komisja budżetowa 
obradowała wczoraj nad kongruami, które mają 
przyjść pod obrady Izby jeszcze w ciągu bieżącej 
sesji parlamentarnej.

KURSY TELEGRAFICZNE.

W i e d e ń  18 stycznia — 2 godz. 31 minut po poł,

ztr, ct. złr ei.
m .papier opod . 101 70 Losy tureckie , , ~53 80
-g *3 srebrna . . . 102 00 Anglobank . , , 158 00
(3 § 4 %  złota . . 

45/o koronowa
123 25 U n ion ..................... 297 00
100 90 Bankrerein . . . 259 25

4°/0 „ „ złota 122 10 Akcje Landerbank 250 -
4°/0 Kenta wgg. kor. 99 70 „ „ lwowsko-
Akcje banku au.-w, 957 00 czemiow. 294 00

„ kredytowe . 373 7< B „ pomdn. . 91 75
Londyn vista . . 119 90 Elbenthal . . . 271 50
M a r k i ..................... 58 75 Nordbahn . . • 3480
Napoleony . , . 9 52 Snaatsbahn . . . 364 —
Włoskie banknoty . 45 35 Alpin . . . . . 88 79
Dukaty . . . . 5 t6 Akcje tytoniowe . 159 -
Losy prem. wgg. . 152 50 K n b le ..................... 127 —

Usposobienie giełdy stałe.

B er lin  18 stycznia.

Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros, . 
Listy zast. pels.

170 05 
170 —
216 40
216 25

4%  Listy likw. poi. 
Kenta włoska . . 
Akcje austr. kred. 
Ultimo ruble .

68 101 
91801 

235 121 
216 7 5 1

Usposobienie giełdy słabe.

N A D E S Ł A N E

(Rubryka  „Nadesłane"1 nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje)

B. asystent Uniw. Jagiell. u Dra Gałęzowskiego w Paryżu

IDr- d am  L a n g i©
O K U L I S T A

powrócił i ordynuje od 10— 12 i od 3 — 5
ul. S ła w k o w sk a  N r. 20 , I I  P-

Dr Henryk Matzke
LEKARZ DENTYSTA, 2697

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19,1 piętro,

ordynuje od godz. 9-ej z rana Jo 5-ej popołudniu
i  w yk on n jeisze lk ie  roboty w  zattesdentystyki wchodzące

Największy p o  zn iżo n ych  cen ach  p o le c a :„b* podarków na Gwiazdkę
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Kr » 1 4 > G Ł O S  N A R O D U. » > WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.' »Gr ŁOS N  A R O B  U. «
Rutauraeja w Hotelu Pollera

W ó jcic łiep  w  Krakowie
^ O b j a d  z a  1  r t r  2352 

Wtorek Cnia l i  Stycznia b. r.
( Consomme Colbert 
C Krupnik polski 
l Ro»ól z grzybkiem 

Ł obo ś  z masłem 
Jajka po strzelecku 
Chand-froid z kwiczołów 

[ Szt. mięsa z kielem 
Rostbratlowa ang. gami 

i  Nóżki cielęce po wiedeńsku 
\ Pile de beouf w mader.
I Indyk z kasztanami 

Charlotte a u i pommes 
I Makaran wypiek, z szynką 

V. '  Galaretka malinowa 
|  Ser — Owoce — Kawa

w Galicji zachodniej
mile od stacji kolei przy szosie, 

v/tO mrg. obszaru, w czem około 
-■00 lasów szpilkowych w V* czę- 
•1 zdatnych do cięcia (od 80 do 
r ) lat), reszta młodszych drze- 
i  stanów według 80 let turnu- 
« gospodaiowanych od 5 do 50 

Pałac obszerny, 14 mórg par- 
z aarnas .mią, obszerne mie- 
Ine, gospodarcze i przemysło- 

i łudyuki, wielki wodny tartak 
l;.‘-ch 24” gatrach — zapnwnin- 

czysty dochód roczny 20.000 
k ió r- małym nakładem do 

00 złr podnieść można — obfi- 
źródła wód mineralnych, jodo- 

; mych, siarczany ch i szczawy że- 
i stej, dotąd niewyzyskane — 

Liość w prześlicznej, zdrowej , 
górskiej okolicy — za ceng 

1(1.000 złr., z których */» przy 
tnotece zostać może 
11200 mrg folwark w znakoi u- 
| jo położeniu i wyborną glebą 
ttzenno-rzeoaczaną, przy szosie 
- Gdoweni, z inwentarzem i za- 

| *.wami za 200,000 złr., z kturych 
's r a  brnkowego cigżaru przy 
lotece zostać może

* Galicji wschodniej 
6 folwarków:

•±000 mórg, w tem roli i łąk 
‘±30, reszta 3270 pigkn. szpilk. 
jjsu . Gorzelnia nowo urządzo
na na 750 HI. kontyngc. Miyn
tartak  — kamieniołom — wa
nno/ — budynki w dobrym 
tanie, kolej i stacja na mhj- 

<icu;
1300 mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu;

| 74 mrg., w czem 35 łąk pię
knych , tuż przy stacji kolei 

.ejsce bardzo zdatne na fa- 
orykg.

rtia z dobrymi inwentarzami i 
Sądzeniem 360.000 złr., cig- 

hipoteczne 158.000 złr. w a.

olwark osobny
1 kim. od stacji kolei, 

mrg obszaru, w czem 360 
g. bardzo dobrej gleby w wy- 

Leniej kulturze — 120 pigkn. 
f jk, reszta las sosnowy, duża 

rzelnia, młyn amerykański, 
^icbre budynki.
■??. 135.000 złr., ciężary zaś 

65.000 złr.

| i  Jan Strycharski
KRAKÓW

o sprzedania
2845 0 10

Fabrykę, Garbarnię, 
[rową Pralnię lubjaki- 
r ńek inny Zakład prze

mysłowy,
ardzo z d a tn a

realność
t ni nu t p. szosie, za Podgórzem, 

lącą tuż wodą, obmurowana 
I- .rzen 2 morgowa, z obszer
ni zabudowaniami różnoroane- 
i ęknym I  ptr. domem miesz- 
I ■ m. jest z wolnej ręki zaraz

io sp rzed an ia .
ilomość: J . Strycharski,

3 Kraków. 0 0

Wielka Insbrucka 50 centowa Lotteria.i c ią g n ie n ie  n ie o d w o 
ła ln ie  2 0  lu te g o

GŁÓWNA WTGBAMA 147 5 0
G otów ką po strą

ceniu 20%.
5 0  ce n tó w  są do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach 

i w Administracji „Głosu Narodu

75.000 Koron.
Losy po

Realność murów.
p a r t e r o w a ,  1 10 

W Ciężkowicach, stacja kolei Tar- 
nów-Orlo. z gruntem  6-cio mor
gowym, d o  s p r z e d a n ia  pod 
korzystnemi warunkami. Wiado
mość w biurze adwokata Dra 
Henryka W ąsikieicicza, w Kra
kowie ul. Grodzka I 42. 228

Z kompleksu Dóbr
TRZCINICA

w powiecie Jasielskiem położonych 
są do sprzedania zaraz z wolnej 
ręki, folwark Siepietnica 146 mrg 
(stacja w miejscu), las Binarowa 
145 mrg, las Pagorzyna 118 mrg. 
Bliższych informacji udziela D r  
B o g u s z , adwokat w Krakowie, 
ul. WlSina Nr. 5. 225 1 3
Najwlękozy sł id U u w z n  d o  
t i y d a  SI NB t  RA ozśłeokewyok 
I plerśelobkowyrh 1 r o w e r o w

Jozefa IWANICKIEGO n a s t e j c i

Na kredyt, za gotśwke znaozcli 
taniej.

■łanik’’ przesyła się franco. 46

WIOSKA
2 4 5  m órg , 36

przy szosie, w pow. Wieli
ckim , w dobrej pszennej gle
bie, z zasiewami, inwenta
rzem, ilobremi budynkami, 
w pięknej zdrowej okolicy, 
po 150 złr. przeciętnie za 

mórg, ma 8 10
d o  s p r z e d a n i a

Jan Strycharski, Kraków.

Do sprzedania!

Dwie realności z ogro 
dami, wolne od po
datku w głównych u- 
licach, niedaleko od 

plant, jedna przy ul. Ra- 
dziwiłłowskiej L. 5, druga 
przy ulicy Stachowskiego 
L. 84 pod korzystnemi 
3155 waruL kami. 9—io 
Wiadomość u właściciela, w ple 
karni wiejskiej przy ul. Krowo- 

dersKf°j 130 w Krakowie.

Nasienie
Koniczyn, Tymotki

I n p j e  i uprasza próbki 
J. STRYCHARSKI
5 K R A K Ó W  3127

* g ł o s  N A R O D U
"T2 Kamienice

duże, jedna obok drugiej, 
z obszernemi dziedzińcami, staj- 
aiami i wozownią — po zbu 
rżeniu środkowego muru dzie
lącego podwórza, nadające się 
na Zakład wyższy naukowy 
lub Instytut wychowawczy,
połeżone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem 2284 32 0

zaraz tanio do
sprzedania.

Wiadomość: J. Strycharski 
Kraków, „Głos Narodu14.

Ziółka piersiowe d. Dra
S e e b u r g e r a ,  paczka 20 ct.

Esencja łopianowa prze
ciw wypadaniu włosów, po 1 złr. 
i 50 ct. flaszka.

k i n a  . e c z n i u  e  na starej 
maladze, chinowe, żelazowe, rum- 
barbarowe, ehin.-żelaz. itd., flaczka 
po 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ui t, 
Dentolln antiseptyozny proszek do 
zębów, środki krąj. i zagr., poleca 
i wysyła odwrotnie 
Apteka pod złot. Słoniem E. 
Helera I główny skład mater
iałów aptecznuch w Krakowie, 

0 ul. Grodzka. 94

J a b ł k a
nadszedł świeży transport jabłek 
komputowych pięknych i sprzeda
je w piwnicy p t Ł y  n i .  ś w .
Jana Ł. 20, lak poprzednio, 
przy umiarkowanej cenie- 72

WIOSKA
i/4 mili od stacji jcolei, nad rze- 
L , Białą położona, — 428 mórg 
obszaru mająca, w czem 216 m. 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobremi budyn
kami, dobrze zagospodarowana, 
jest z powodu słabości właści
ciela za 60.000 złr. bez inwen 
tarza i krescencji, zaś za 68.000 
złr. w całości ze zbiorami i obfi

tym inwentarzem

do sprzedan ia .
Połowa ceny może zostać na hy- 
potece. — Wiadomość bliższa w 

Biurze „Głosu Narodu". 
2337 0 10

W. HALSKI
K  r  a  l t  ó  w ,

poleca 102

łyżwy
ceunik na żadanie franco. 4-0

J. Henryk Kowalski,
F ry z je r  d am sk i, m ę sk i i

te a tr a ln y ,  139
przeniósł swój Zakład 
z placu Matejki a ulicę 

Długą Ł. 4. 5 8
Dyplom honorowy z r. 1886.

Aby odróżnić prawdziwe od fał
szywych, wysyła za darmc i opła- 
tnie próbki t u t e k  c y g a r e t o  
w y c h  z prawdziwej francuskiej 
bibułki fabryka Dyonizego Kuśnier
skiego w Krakowie, ulica Bracka 
L. 4 — 1000 sztuk od 60 cent. 
do 3 złr. 50 ct., przy większem 
odbiorze rabat. — Dostać można 
w trafikach i handlach. 164 6 0

Folwark
składający się z 40 mórg 
doskonałej gleby, 4 m. łąk 
słodkich, 75 m. 40 let. lasu, 
6 kim. od kolei, — ma za 

12.000 złr.
zaraz do sorzedania

J. Strycharski,
Kraków. 19 0

P o m o c n ik
H A N D L O W Y ,  

z dobremi poleceniami, korzennik, 
poszukuje posady zaraz.
Łaskawe zgłoszenia uprasza p o d .
„PomoomR" poste r “ anto Jasło.

169 4 4

Sklep duży
widny, takżo na wyrąb migsa zda
tny, w hotelu „pod Różą", zaraz 
do wynajęcia. ‘ 173 4 4

Korzystni Interes
dający dostatnie utrzymanie, jest 
z powodu nieodzownego wyjazdu 

za granicę, za mierną ceng
do s p m d n ń ia .

Wiadomość w Administracji „Gł. 
175 Narodu". 3 3

Pomocnik galanteryj
ny i korzennik

z ładnem pismem, ot eznany z pro 
wadzeniem bucha terji, władający 
językiem polskim i niemieckim, 
w słowie i piśmh, p o s z u k u j e  
p o s a d  y  w  m i e j s c u .  Przyj
mie także posadę biurową. Łaska
we zgłoszenia pod Z. W. do Adm. 
„Głosn Narodu". 199 2 O

W i e rs
w gleoie nadwiślańskiej 

wyborowej, 35
1 kim. od stacji kolei, około 500 
mórg obszaru z lasem, baidzc 
pięknie zagospodarowana od wielu 
lat, ma z zasiewami i inwentarzem

do sprzed an ia
J c c r t  S t r y c ł h c u n ś h i  

K r a k ó w .  o 10

Poszukiye się
od I marca 1897, starszego, żo
natego, nmiejącego czytać i pisać 
człowieku, Strzelca lub ka
merdynera, któryby małe gospo
darstwo prowadzić nmiał. Pożąda
ne by było, by żona tegoż na ku
chni się rozumiała. Wiadomdści 
bliższych udzieli Zarząd Dóbr 
Chrzanów. 180 3 6

Praktykanta
z wykształceniem : 4 klas gimna
zjalnych , poszukuje droguerja 
17 Żarskiego w Pod- 
f t ó r z u . _____________ 182 3 3

189 3 D  O  ST 1 3 3
prawdziwej rasy duńi Ri< do sprze 
dania. Wiadomość w enkierni Do 
btuiTo. tiego. zwierzyniecka

Sprzedaż kania
Koń pełnej krwi wysoki 168 cm. 
dobrze ujeżdżony, chodzi bardzo 
dobrza tak pojedynczo jak i w pa
rze, jest natychmiast za I8U złr. 
do sprzedania. Bliższa wiadoi io s ć  
u Ogniomistrza (Feuerwerka) Ste
fana Miś, kasarnia Artylerji w 
Podgórzu.______________192 2 2

Nadzwyczajne walne zgromadzenie
Spółki handlowej w Zakopanem

S tow . za re je s tr . z Ogran. p o rę k ą
odbędzie się dnia 28 stycznia 1897 roku w Zakopanem, 

o godzinie 5 -ej po południu.
Porządek dzienny: zmiana statutu.

Sekretarz R. Nad. Prezes Bady Nadzorczej
D r  C h ro m ieć  231 U7/. Z a m o y sk i.

194 P o l k a
2 2

w średnim wieku, posiadająca re- 
komendaje z domów obywatelskich, 
poszukuje posady jako 
wychowa wczyni dzieci, 
lub do towarzystwa pamenbi i 
opieki w zastępstwie m itki. A dres: 
Z. Z. w magazym p Bednarskiej, 
Florjańska Nr 30 w Krakowie.

KAMIENICA
II  p ię tr.

nielka, ze stajniami i wozownią, 
oraz wieikim podwórzem w bliz- 
127 kości plant, 3 10

z a  b e z c e n  
ma do sprzedania J. Stry
charski, Kraków, Jagiellońska
Nr. 7. — Kapitał potrzebny 10 

do 20.000 zlr.

D  o m  p i ą t r o  w y
Krowodrza murowana,

za rogatką Warszawską na lewo,

do s p r z e d a n i a
z a  8 ( 0 0 0  z ł r .  Kapitał potrze 
bny 4000 złr. Wiadomości udzieli 
p .  J a n  S trycharsk i ,  
glellońska Nr. 7.

ulica Ja-
z02 2 10

Kawiarnia
przy ul. Starowiślnej Nr. 14, z ca
lem urządzeniem, z powodu wyja
zdu. tanio do sprzedania. 200

Pyszna Rezydencja
w  bardzo uroczem miejscu,

z letnim szwajcarskim paLcykiem, 
u 14 ubikacjach, oficyny, stajnie 
i t. d., oraz przbszło 100 mórg 
łąk i lasu, wszystko 10 minut oa 
stacji kolei, 20 klmtr. od Krako

wa oddalone, za 30.700 złr.
do sprzedania.

Wiadomość: „Dział Inseratowy 
Głosu Narodu". 1960 0 10

Pod bardzo korzystnemi i przy- 
stgpnemi warunkami, jest do 
nabycia

S  K l  e  p
z calem urządzeniem i z obszarnem 
pomieszkaniem, jeden na całą du
żą wioskę, w sklepie tym sąkon- 
cesa na wyizynk win. sprzedaż 
wódek w naczyniach zamkniętych, 
trafika, sprzedaż węgla i 'drzewa, 
interes wielki z winami do Kró
lestwa Polskiego, interes ze sło
niną na kilka wsi, tak samo z to 
warami bławatnemi. Podatek ro
czny z trafiki 5 złr., podatek ze 
wszystkiemi ...odatLami krajowemi 
i gminnemi rocznie wynosi 12 złr., 
czynsz ze skłepu dużego, bo pół 
domu wielkiego zajmnje sklep, 
w drugiej połowie jes t pokój mie
szkalny i kuchnia i sień, obok 
drewutnia, 2 obszerne piwnice 
za roczny czynsz w kwocie 20 złr. 
Interes ten prowadzi człowiek 
wcale nie fachowy, a jednak obrót 
pieniężny w ubiegłym roku wy
nosił 9000 złr., szkoda taki interes

Suscić w ręce żydowskie. — Wia- 
omości udzieli Administracja 

„Głosu Naro u". 190 2 2

P A N N A  3 3
uzdolniona w krawieczyżnie, mo
gąca zająć się gospodarstwem, 
poszukuje miejsca od 1 lutego w 
każdej miejscowości pro -z Krako
wa. Listy pod lit. W. W. 200. do 
Administr. „Gł. Narodu". 185

W i e ś
około 300 mórg, 

proszowskiej! ziemi,
10 kim. od Krakowa, z zna- 
komitemi budynkami i zasie

wami, ma
zaraz do sprzedania

Jan Strycharski,
Kraków. 34 9 10

Pomocnik ogrodniczy,
wychowaniec Zakładu św. Józefa 
w Krakowie, mogący się wykazać 
chlubnemi śwtadectwam z domów 
magnackich, kompletnie wykształ
cony, rzczególniej w pielęgnowa
niu roślin cieplarnianych, kawaler, 
poszukuje posady w większym o 

grodzie prywatnym.
£konom lub pisarz,

teoretycznie i praktycznie wy
kształcony, kawaler, lat 25, wła
dający językiem polskim i nie- 
mieckiem. mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami, posżn 
kuje zaraz odpowiedniej posady. 
Bćzszych informacji udz.eli kon- 
cesjonowan« Eiuro Wywiadowcze 
p. MARJI MIKULSKIEJ w Krakowie, 
Gołębia 16.___________ 197 3 3

Konkurs.
Przy Magistracie stoł. król. m 

Krakowa, jes t do obsadzenia po
sada chemika miejskiego 
z płacą 1200 złr., dodatkiem kwa- 
terowem 240 złr. razem 1440 złr. 
rocznie, oraz prawem do dwó h 
pięcioleci w wysokości ‘/10 czę
ści płacy i poborem połowy na- 
leżytości uiszczonych za badania.

Kandydaci winni się wykazać: 
a) świadectwami z odbytej co 
najmniej dwuletniej praktyki ana
litycznej w pracowniach chemi
cznych wszechnicy, lub politecnni 
ki, b) świadectwem z ukończonych 
studjów chemicznych na wszechni
cy. lub politechnice (egzaminem 
uauczjcielkim do szkół realnych 
z chemią jako głównym przed
miotem, takimze doktoratem filo
zofii, lub dwoma egzaminami pań 
stwowymi z politechniki.

Podania należycie udolum en 
towanc wnieść należy do Prjzy- 
djum M agistratu najpóźniej do 
dnia 30 stycznia 1897 r.

Kraków, dn. 13 stycznia 2897.
206 2 3  J. Friedlein.

PANINA
inteligentna, przystojna, la t 24, 
z posagiem 8.000 złr., w y s z ł a  
by za maż najchętniej z a  
urzędnika na odpoWiedniem 
stanowisku. — Odpowinm tylko 
na dokładny ad res: „E. £ .  84u 
poste restante Kraków 195 2-2

K a w a l e r
29 lat, kato’ik. zatrudniony przy 
kolei Północnej tale, życzy sobie 
zrobić znajomość z panną lub  
wdową bezdzietną, celem ożenie
nia się. Posag w kwocie 400 dc. 
1000 złr. byłby pożądany. L isty  
jeżeli można z fotografią uprasza 
pod sdr. Stefan Newak, Moraw
ska Ostrawa, Balmstrasse Uelgo- 
bau Langega8Be 995. 214 2 P

Profesor sem. naucz.
urządza od 1 lurego b. r. lekojf 
zbiorowe dla kandydatów i k sn - 
dyeatek stanu naucz., mających 
zamiar przygotowywać się do sem. 
egzaminu dojrzałuści, kwalifika
cyjnego, lub wydziałowego z I  i 
II  grupy. Zigłoszenia przyjmuje 
Administracja „Giosu Naroou* 
sub K. Z. 208. 208 2 3

Wjskida Remi
F R Y Z J E R  D A M S K I  

Plac Marjacki
Coifftires (1’Art.

65 10 15

Poszukuje się dzierżawy 
213 na majątek 3 3

w okolicy Bocheńskiej, mający 
koło 100 morgów oDszarn. Dom 
mieszkalny i zabndowania gospo
darskie -.uajdują się w dobrym 
stanie. Bliższa wiadomość przy ul. 
Kolejowej Nr. 12, parter na lewo

Kandydat adwoka
cki, katolik,

poszukuje posady u adwokata.
Łaskawe zgłoszenia poste restante 
Sanok, Nr. 65. 215 2 4

S zu k a m  d z ie r ż a w y  
a p te k i. 1303 5 

Zygmunt Gogela. — Kołomyja.
m a s ło  s o lo n e ,  zupełnie

świeże, pierwszej jakości, sprzeda
je w faskach 25 klg. po cenach 
b. przystępnych, Zarząd Gospo
darstwa mlecznego w Jureszkowej 
p. Chrościenko koło Ch rowa. 187

w Krakowie
blizko plant i wybndowanych gma
chów szkolnych, przy nowo otwo

rzyć się mającej ulicy

jest do od stąp ien ia
energicznemu przedsiębiorcy, 

sążeń wraz z istniejącemi budyn
kami przynoszącemi 10000 złr, do

chodu — po 65 złr. w. a. 
Bliższych wskazówek udzieli Jsa 
Stryohar8ki Administracja „Glosa 
Narodu". 2503 Ó 10

Piękna ^
& W IE Ś

koło Krakowa, oraz wielka kamie
nica koło plant m Krakowie, je s t 

z wolnej ręki lub pojedynczo
do sprzedania lub za
miany na mniejszą real

ność w Krakowie.
Bliższa wiadomość w Admin, t ł .  

126 „Głosu Narodu". 3-10

Interes bardzo rentowny
Z powodu śmierci ś. p. Michała Karasia jest 

litmdel kolonjalny, w ódek i w in
w bardzo ruchliwem miejscu, w Krakowie mały Bynek 
1. 7, zaraz do sprzedania.

Wiadomość udzieli S. Rożnowski w Krakowie, ulic* 
Pęazichowska 1 11. 211 2 2

STROJE KRAKOWSKIE!! białe sukmany, granatowe karazye
bogatcH gustownie wyszywane, wypożycza na labawy 

kostyumowe, kuligi i bale — jedynie A. Bernacki
k r a w i e c ,  W [ K r a k o w ie  prasyftulloy  S ł a w k o w s k ie j  podL L . 6 .

t l i j  Cacy cajprzy8trpnieJsroJ— zależne od jakośoi stroją. Towarzystwom zamewlającymTwIększą llozbenro jó«r>daj^Tńaozny opust I wszslk roźllws ustępstwa. — K A R A Z Y B  wyluaan*
w mojej pracowni odsnaczone zo 'jJy^srebn m medalem na 'Wysi wie krakowskiej. 86
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Prenumeratę
na czasopism a: polskie, francuskie^ 
niem ieckie i angielskie p r z y j m u j e

Księgarnia katolicka
Dra W Ł A D Y S L  M I Ł K O W S K I E G O

W  K K A H O W IB
zapewniając prenumeratorom punktualną i szybką ekspe
dycje. — K a ta lo g  cza so p ism  przesyła się n? żądanie 

darmo i opłatnie.______ 47

«Jeżeii kto kaszle w  sp osób  rozpacany  
niech  ty lk o  zażyje P asty lek  G eraudel’#. »

D o sy ć  je s t  raz spróbow ać żeby s ię  przekonać o  sk uteczności

PASTILEK GERAUDEL’A
N j eom yln ych  w  lecz en iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego , 

Z apalenia p łu cn eg o , C brypki, Z akatarzenia, Iry ta cy i 
pi-T siow ej, A staay , etc.

N iezb ęd n y ch  d . . osób które zb y teczn ie  glos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

P u d ełk o  zaw ierające 72 P a sty lek  i sposób zażyw ania  
takow ych  we L w ow ie , w  aptekach PP. M ikolascha, 
W e w ió isk ie g o , K rzyżauow skiego. Ruckera, Eurbara ; w  
K lukow ie t aptek. P P .W iszn iew sk ieg o , RedyLa iT ra u cz y n -  

kiego; w  Po; n m u, u P. Glabisza i w  Czerwonej aptece, etc.

Przyjmujemy zastępstwa w sprawach procesowych, hipo- 
jcznych i spadkowych wszelkiego rodzaju w całem cesarsw ie nie- 
lieckiem, w Kosji, Szwajcaiji, w Włoszech, Francji, Anglji, Danii, 

całej Ameryce i w Australj’, pod gwarancją najlepszego i naj- 
3wniejszeg„ rezultatu i za bardzo miernem honorarjum.

Polecamy się także Panom Adwokatom, prosząc o nadesłanie 
iresu, ażeby w danym razie Im zastępstwa tamtejsze przesłać. 

Ajentów poszukujemy we wszelkich miejscach za dobrą prowizją 
Poznań w Grudniu 1896. Centralne binro załatwień 

szelkich spraw procesowych, hipotecznych i spadkowych w cesar- 
wie niemieckiem i wszelkich ucywilizowanych krajach.
2496 3 2 Dyrektor Józef  Lewandowski.

J e d y n a  n iez a w o d n a

w r  T Z E ^ T T C I Z l s r A .
na szczury, myszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym  celu używane. Działa I 
trująco t y l k o  aa gry on!e (glires) szczur — mysz — królik. 
Dla lu d j  i .wieraąt domowych, jak pies, kot, dról i t. p. 
n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten iue podłogo zepsuciu, zasto- I 
eowanie jego p ioste, skutek z J  D u n i e w ą ia c y .  WysyłM w p t - ! 
izk&ch po 30 — 60 ct. i 1 ’łr., pocztą o 10 ct, więcej (za l i s t ; 

■fracht, i opakjw.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. |
Skład 1 laboratorjum przetw. chem,

JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
1 Ulgr. trucizny 2 d r., 4Vt Klgr. d r . 7-50. 54 9 0

S k . l a d . - y  - w  - w i ę k s z y  o  łą. a p t e k a o ł s .
1 cłrog'u.erjaaŁL.

Zakład kąpielowy i Łaźnia parowa
w  Hotelu K rakow sk im

:wartv w dnie powszednie od 6-ej rano do 9-ej wieczór. 
W niedziele i święta od 6-ej rano du 7-mej wieczór, 

aźnia parowa dla kobiet raz w tygodniu, mianowicie 
piątek od godziny 2-ej do zamknięcia bez względu na 

iOgące w dniu tym przypaść święto. W niedziele i święta 
1 godziny 2-giej do 7-mej po południu łaźnia parowa 
o 25 ct. — Dla dogodności kąpiących się jest przy Za
jadzie felczer i specjalista do odgniotków W. Fiałek. 157

Z a ło żo n y  w  ro k u  1878.

Jose f Now ak
MECHANISCHESTRICKWAREN-MANUFACTUR

T o p l i l z  I n  R o l i  m o n ,
Mechan. Fabryka wyrobow drutowo - szydełkowych
Pozwala sobie P. T. Duchowieństwu i Szlachcie polecić swoje 
ściśle uczciwie wykon: ne wyroby z najczystszych materjałów 
Lyoriskiego i Mediolańskiego jedwabiu, prawdz. angielsk. Vilte- 
cos czystej francuzk przędzy, mawaz. egipskiego Macco (Fi- 
nisch i dobrej bawełny najlepszej marki austr. wegrsk. wyrobu, 
poleca mianowicie: Saarpetki jedwabne po złr. r5 0  do złr. 4. 
Pończochy jedwabne poniżej i wyraj kolan dla panów, dam i 
dzieci, w idług podanej wysokości i dług. nogi. Macco (Finish) 
Skarpetki z przedłużeniem 24 do 35 ctrn. po 30 do 70 centów. 
Z bawełny para 25 do 50 ct. Jedwabne rękawiczki w powyż. 
gatunku, we wszystkich kolorach dla dam i panów w zimie i 
w lecie do noszenia. Kapiszony, kamizele do polowania (Gams- 
stu tz jn j czarne wełniane rękawiczki dla panów i pań. Bielizna 
(systemu Dra Lahmana)  długonitna, niedrażniąca skóry w naj- 
pięknlejszem wykonaniu (Finish). 50 złr. nagrody temu. J to u- 
do rod. n  że nie jest czysty materjai. Prowadzę także dział to
warów dla biednych, pończochy dla kobiet i dzieci i skarpetki 
mgzkie na podarki gwiazdkowe. Z najprzedn. jedwabiu i „Yil- 
,teqos“ wykunuje całe wyprawy ślubne, — Drzyjmuje do nad- 
robiehia przednie pończochy i skarpetki (pocztą do wszystkich 
kraj v w jak nowe odstawiam). Trykotowe dziecinne ubrania i 
bieliznę każdej wielkości w przedn, wykonaniu po podaniu wieku 
w 3 wielkościach z czystej wełny, połwełny i mci. Nieodpowie
dnie będą wymienione, Przebyłam tylko franco, nie za zaliczką.

Polecenia i lisry podziękowań w oryginałach od W W. Du
chowieństwa i Państw są każdego czasu do przejrzenia. 2841

J 5 Z  O  I s T  1 K I  T T  I R .  S .
Zarząd główny Towarzystwa „kółek rolniczych11 we 

Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na posadę
nauczyciela rachunkowości i korespondencyi 

kupieckiej
przy „Praktycznych kursach handlowych" w Czernichowie.

Do posady tej przywiązaną jest roczi.a płaca 800 złr. (ołmset 
złr.) aw , oraz wolne pomieszkanie z opałem i światłem

Podania należycie uuokumentowane należy wnosić najpóźniej 
do unia 3i stycznia b. r. na rgci Zarządu „Praktyezuych kursów 
handlowych" w Czernichowie [pod Krakowem], 2Ó3 2 3

Z ające p o  1 z łr . 3 5  ct.
s p r z e d L a je  218

HENRYK FUGLEWICZ dawniej K. KNORECKiSP.
Kraków, ul. Florjańtka  A 'r .  23.

Dla abonentów

„Ciosu \aiodu",

I

BIBLJOTEKA
w yb orow ych

Powieści i Romansów
rocznilŁ "V

z premją bezpłatną, znakomitą
do wyboru

„Encyklopoilja powszechna1*
wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy

albo

WOJNA I P OKÓJ“
hr. Lwa Tołstoja

9 dużych tomów formatu Bibljoteki

kosztuje jak dawniej 8 złr.
Abonenci „Głosu Narodu mają zniżone mimo tak 

kosztownej premji na 7 złr.
Z premją inną to jest „Swobodny lot" Wernera 

powieść 1 tomowa albo „Nad Jeziorem" Jozefa Rogo- 
sza powiuść 2 tomowa, iak w roku przeszłym dla abo
nentów „Głosu Narodu" za 6 złr.

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy
chodzi od 1 Października.

Dotychczas jest już w V-tym roczniku ukończona 
powieść satyryczne-polityczna, 2 tomowa, J ó z e f a  
ł i o g o s z a

„ B L A G I E R Z Y “
jest to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj
lepszych , przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znano czytelnikom „Głosu 
Narodu", byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami.

Rozpoczęty rozgłośny romans J e r z e g o  M a ld a g u e

„PIĄTE: NIE ZABIJAJ".
Prenum erata roczna 8 złr. (16 m arek), 
półroczna 4  złr. (8 marek), kwartalna 
2 Złr. ( 4  m arki), w Ameryce 5 dolarów.

Przy zamówieniach z prowincji proszę * dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty._________  _________

Krajowe Towarzystwo Handlowe
w  L i . r a l t o " w l e 3 R ^ r  o k  g ł ó w n y  HNTr. 2 6  

p rzy jm u je  za  z w y k łe m  w y p ow iedzen iem

aa 6 proc. wkładki oszczędności
tu d z ież  d a lszą

subskrybuję na udziały
W *  pięćdziesiąt koronowe.

10 p ro cen t d y w id en d y  w y p ła ca  z s  r o k  1 895 .
869 D T B E K C J A .

Koniczynę czerwoną do siewu
x  P o d o l a  r o s y j s k i e g o ,  3190 6 12 

badaną przez stację botaniczno - rolniczą w Dublanach, 
z gwarancją że jest zupełnie od kaniankijwoiną, sprzedaje

Bank Galicnski dla Handlu i,Przemyślu
W KRAKOWI U.

Od dnia I-go lutego, przyjmę 
kilku

stołowników
pod przystępnemi warunkami. — 
W iadomość: Florjańska Nr. 55, 
II I  p. drzwi nr. 6._____ 232 1 6

Wyborne skrzypce
włośnie i drugie tańsze, do sprze
dania. Ul. Gazowa Nr. 14, od 12
do 2-ej godz. _______229 1 2

Hrzpłatnn miegrkauie
z opałem i śftiatłeir dla osoby 
starszej, wdowy bezdzietrej, iat 
około 60. Wiazomość pr y ulicy 
Krowoderskiej Nr. 122, I-sze ptr. 
Nr. drzwi 6, od godziny 9- j do 
12-ej z rana.__________ 227 1 3

U czn ia
poszukaj e księgarnio

L  ZWOLIŃSKIEGO / SKi
224 w K r a k o w i e .  1 0

Realność
2 kilometry od miasta Przemyśla 
oddalona, mająca powierzchni 18 
morgów najurodzajniejszej ziemi, 
w tej 7 morgów ogrodu owoco
wego 7 drzewami najszlachetniej
szych gatunków, do tego piękny 
dom mieszkalny i budynki go
spodarcze w dobrym stani: w ka-
223 żdej chwili 1 3

do sprzedania.
Bliżnzych wiadomości udzieli Jan  

K a J e r n o ż k a  w Przemyślu.

Opuściły prasę:
r f ie t i iw ie d f c k i  Z .  Pneu

m atyk  Nr. 301. N o w elt i  
szkice. W j danie II, c«u 
1 złr., z przesyłką za recej 
1 złr. 15 ct. 4 6 13

K a le n d a r z  D jab l a illu 
strowany r. 1897. Bogaty 
w dokładne informacje, 
doborową treść literacką i 
humorystyczną, oraz liczne 
portrety i ryciny. Cena 50 
ct., z przesyłką 60 ct.

Ś p ie w n ik  S o k o li  z m * 
lodjiimi, zebrał i ułoży, 
Fr. Baran siei. Cena 50 et., 
ozdobnie opraw. 75 ct., 
z przesyłką o 15 ct. więcej.

KAKłADEM KSIĘGARNI
W. Poturalsksego

P o  lgó-s - F raków.

S k l e p  z  n a f t a
jest do sprzedania zaraz,
z powodu wyjezdu. Wiado
mość w Administracji „Głosu 
Narodu". '220 13

O S O B A
w średnim wi tku, inteligentna, 
poszukuje miejsca do towarzy
stwa w Domu wyższym lnb do 
zarządu. Adies udzieli Administr. 
„Głosu Narodu*. 219 1 3

M ło d y  p o m ocn ik
HANDLU WY, 

obeznany w handlu korzennym i 
galanteryjnym, władający języ
kiem po'skim i niemieckim, po
szukuje po B udy  . — Bliższa 
wiadomość w Administracji „Gł, 
Narodu". 222 1 4

Kucharz
obeznany wszechstronnie z pro
wadzeniem K u c h n i  tan. w kraju 
j..V i za granicą, mogący nawet 
najwybredniejszym wymaganiom 

zadość uczyni' ,

podejmuje siez własnem 
naczyniem kuchenne ir 

służyć Osobom intere
sowanym

na miejscowych weselach i innych 
zabawach po eenie przystępnej. 
Adres w Administracji „Giosu 
Narodu". 221 1 4

1 -0  w y d z i e r ż a w i e n i ,  ił
każdego czasu

ogród w ie lk i
z oranżerją i inspektami. Wiado
mość: Dębniki Nr. 76. 205 2 8

Przy tegorocznych zabra 
wach w karnawale, nieza- 

DOminajmy i o sierotach!
Jedną z takich jest sierota ) 
oficjaliście prywatnym, która obe
cnie na łasce ciotki, chcąc wy 
walczyć sobie możność utrzyma
nia matki atarubzki, poświęciła 
się kursom na nauczycielkę, z Dr;1 
ku jednak funduszów, musiała!-) 
takowe opuścić, i dlatego od- 
zywn się do serc szla
chetnych, prosząc o p- 
moc możliwa, Aires poo 
Adm. „Głosu N ar ilu". 217 t
O Y ^ W - .

* R e a l no ś ć
składająca się z 8 ‘/2 morgów 1 
dobrego gruntu ornego, doma r l  

. mieszkalnego o pięciu ubika- ć l
>  ojach, budynków gospodar- <1 
)  skich i ogrodu owocuwego, j
f  w Czatkowicah,
v tuż nad słynnemi źródłami, 
t  w pięknej lesistej okolicy '
Y Krzeszowic, 2lt>
y je s t do sprzedania 
j  z wolnej ręki.
\  Wiadomość n urzędzie gmin
>  nym w Krzeazowir ach.

osobaT"
biegła 71 zarządzaniu gospodaw 
stwem i usługach domowych, oraz] 
szyciu, p o s z u k u j e  miejsca]
Jadwiga Thedik, Kraków, uli 
Gułębia Nr. 3, II ptr. , 230 1-3

Kamienicę II ptr
14 okien frontu, przy ulicy I 
Szewskiej,' z 5 sklepami I 
z dochodem 3,526 złr., dłu-J 
giem bankowym 4°/0 12.000f 
zł1-., za cenę 42.000 złr. mij 

Jan Strycharski,
„Głos Naroau" — Krakóv

do sprzedan ia .
38 odznaczeń, między niemi 14 dyplfl 

mów honorowych i 18 złotych me,1 dl.

Liczne świadectwa pierwszych powa^ 
lekarskich 2868 10 0

Niemowlęta,
których matki nie mogą karmić wcef 

lub dostatecznie, 
wychować można należycie Henryka Kestlegb 
dla dzieci. — Dawki na próbg, tudzież broszury, zawierając! 
sposób przyrządzenia, oraz liczne świadectwa pierwszych powa'| 
europejskich, domów podrzutków i szpitali dla dzieci, wysyła 1 I 

żądanie główny skład:

F. BE R LY A K,  Wiedeń, I, Naglergasse,
Składy we wszystkicli aptekach i droguerjach.

P u s z k a  M ączk i d la  d z ie c i 9 0  cen tów . 
F la k o n  z i s z c z o n e g o  M lek a  5 0  cen tów .

lo d łu g  świadectwa dyrektora doi. austr. zakładu kraj. dla poal 
rzutków dr F r i d i n g e r a ,  Nestle^o mączkę dla dzieci przy zeprol 
wadzeniu jej w Austrji w roku 1872 autentycznie zbadano, tam je l 
przez dwa lata ze świetnym skutkiem używano do karmienia 8-f 
disi-ci do życia słabo uzdolnionych, które nie potrafiły ssać, orał 
takich, którym choroba nie pozwalała karmić się piersią, przez mamkj 
im podaną, — i przez to zmniejszyła się też śmiertelność. Pssez te ll 
szereg lat Mączka Nestlego dlfa dzieci dotarła do wszystkich w arstw  
społeczeństwa, od lat blisko 30-tu rozpowszechniła się po całym kon| 
tynencie i dzisiaj przeto znaną już jest przez wszystkich.

Odróżniajcie prawdę od blagi 1
Dwa medale zasługi o trzy l u 8. W. Nlemojowski za I 
wyrób znakomitych tutek nleklejonycb! Tak,em od

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia w Krakowie, Suklennloe Nr. 28 oraz we wszystkich j 

handlach i trafikach. 1077

Wfuoicielka i wydawczyni: Jdzela Rogoszowa. Fapi -tr z labr k? Braci Fiałkowskich w .Białej. W dtuaarui W. Korneckiego w Krakowie.


